
Wr. 277. We Lwowie, — Piątek dnia 3. Grudnia 1886. Rok X X ¥
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu,

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie............................ 4 złr. 50 et.
miesięcznie............................ 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową
miesięcznie w kraju .

(w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

Francji . . . • • •
Belgii i Szwajcarji .
Włoch, Turcji i księstw Nadd. 
Serbii

l
2 złr. — et.
O ,, „

po 7 złr. 
50 et.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmą);
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pana 
Adama, Eue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Ma s, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11 , Maurycy Stern, Wollzeile z2 G. L. 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w rubryce „Nadesłane" 30 ot. 

oa wiersza.

Od Administracji
„G azety N arod ow ej"

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

roczr’ e . . .  18 złr.
półrocznie . • 9 „

K w a r ta ln ie ................................4 złr. 50 ct.
miesięcznie................................1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

kwartalnie 6 złr.
m ie s ię c z n ie ................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Grazety Narodowej.

L w ów  2. grudnia.

P o s ł e m  na  s e j m  k r a j o w y  z knrji 
gmin wiejskich okręgu wyborczego Żywiec-Sle- 
mień-Milówka, został d. 30. z. m. wybrany An­
toni M i c h a ł o w s k i ,  prezes Rady powiatowej 
w Żywcu. P Antoni Michałowski otrzymał 116 
głosów na 162 głosujących. Kontrkandydat, dr. 
Stanisław Łazarsa. otrzymał 44 głosów.

D e p u t a c j e  k w o t o w e  zbiorą się d. 4. 
bm. —  austrjacka we Wiedniu, ręgierska w Pe­
szcie —  aby się ukonstytuować. Właściwe obrady 
odbędą się dopiero w styczniu. Celem ich jest u- 
stanowianie klucza, według którego przyczyniać 
się mają Węgry i Przedlitawia do pokrycia wy­
datków wspólnych.

Czescy członkowie s e j m n  m o r a w s k i e g o  
będą ponownie nalegać o zaprowadzenie reprezen- 
tacyj powiatowych, głównie dla lepszego kontrolo­
wania gospodarki gmin wiejskich. W  ogóle kwe- 
stja agraryjna na Morawie zajmuje coraz więcej 
umysły. Jak dep. Tuczek wykazał temi dnami na 
sejmiku relacyjuym, włościaństwo morawskie o- 
gromnie podupada; przyczyną tego są : konkuren­
cja zboża zagranicznego, przeciążenie podatkami 
rządowemi, krajowemi i gm nnem i, wreszcie pi­
jaństwo. Ogólna wartość ziemi na Morawie oce- 
u Ł *“  w ' nGUuoow z ł-  mtaDuiowane i
niej długi z 113 mil. w r. 1858 wzrosły do 206 
mil. w r. 1885, i obecnie mają już dochodzić do 
300 mil, złr.

Powody ustąpienia br. N i ko l i c  z a z posa­
dy cywilnego administratora Bośnii i Hercegowi­
ny, są znpełnie prywatne. Zresztą z góry oświąd- 
czył był, że tę posadę tylko na dwa lata przyj­
muje. Syn br. Nikolicza musi się leczyć w Pe­
szcie. zresztą wielkie jego dobra w Rumunii, któ­
re z części dóbr rumuńskich śp. księcia serbskie­
go Michała odziedziczył, wymagają osobistego do­
zom właściciela.

Regulacja a u s t r o - w ę g i e r s k i - t u r e -  
c k i c h stosunków handlowych postępuje leniwo. 
Ułożone przez austrjackie ministerjum handlu in­
strukcje zatwierdził już rząd węgierski, delegaci 
są wyznaczeni, ale Porta nie udzieliła jeszcze in- 
strnkcyj swoim delegatom. Chodzi o cło od pe­
wnych wyrobów przemysłu austro-węgierskiego, 
zwłaszcza od ubiorów, które do niedawna prawie 
wyłącznie cały Wschód zalewały. Teraz potwo­
rzyły się w Turcji fabryki ubiorów, które agitnją 
przeciw wyrobom austro-węgierskim.

Do N. I r . Presse donoszą z Rzymu, że na 
ostatnie propozycje Watykanu w sprawie u r e g u ­
l o w a n i a  k w e s t j i  z a k o n ó w ,  nie odpowie­
dziano dotąd z Berlina, zdaje się skutkiem tego,

l)

DZIADEK EGO.
Nowela.

Izdebka, którą sobie nareszcie wyszukałem, 
mieściła się w pochylonej nieco od starości ka­
mienicy, przy ulicy Wązkiej. Na brudnym ka­
wałku bibuły wskazywał napis: „Drugie piętro, 
drzwi na lewo." Na pierwsze piętro wiodły wąz- 
kie, wydeptane schody kamienne, chcąc jednakże 
dostać się do wyższych sfer, potrzeba było wspi­
nać się po stopniach drewnianych, trzeszczących i 
jęczących za każdym krokiem.

—  Czy tu jest pokój do najęcia ?
—  Tak jest. Proszę, niech pan wejdzie.
Po dłngicb targach zgodziliśmy się naresz­

cie na cenę. Ona opuściła dwa zł., ja postąpi­
łem o takąż samą kwotę. —  no i tym sposobem 
wszedłem w posiadanie izdebki, tymczasowo na 
przeciąg jednego miesiąca.

Rezydencja moja przedstawiała sie równie 
starożytnie, jak cały gmach. Ściany je j ,  cho­
ciaż w rysokości drugiego piętra, miały roz­
miary murów fortecznych. Jedyne małe okien­
ko wychodziło na zaciemnioue podwórze; po­
wała nizka była naznaczona kilkoma podejrzanemi 
szczelinami, również jak i sam inur, otynkowany 
siwem wapnem. Z mebli było to, co najpotrze­
bniejsze w życiu : łóżko, stolik, dwa krzesła, ku­
lawe karło i mała szafa na bieliznę. D° prze­
chowywania snkien służyła nisza w ścianie, ude­
korowana draperją z jakiegoś zbladłego perkalu.

Mieszkanie moje nie było zatem urzą- 
dzouem zbytkownie, ale natomiast odpowiadało 
ono skromnym moim środkom finansowym. Pła-

iż papież zażądał przywrócenia zakonu Jezuitów 
w Prusach.

Dzisiejsze doniesienia z Berlina, uzupełnia­
jące wiadomość o p r z y j ę c i u  p r e z y d j u m  
r a j c h s t a g n  p r z e z  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  
świadczą, że przemowa cesarza nie była tak spo­
kojną i pokojową, jaktc w pierwszej chwili rozte- 
legrafowano. Owszem, sędziwy monarcha podniósł 
był bardzo stanowczo grozę dzisiejszego położe­
nia europejskiego, dodając, że rząd kładzie wiel­
ką wagę na jak najrychlejsze załatwienie przed- 
łożeń wojskowych. O pokoju nie wyrażał się ce­
sarz z tą niezachwianą pewnością, jakto zwykle 
czynił, lecz oświadczył, że jest niejaka nadzieja 
utrzymania pokoju.

Przy sposobności wprowadzenia przedłożeń 
wojskowych w r a j c h s t a g n  n i e m i e c k i m  
rozbierają teraz dzienniki sprawę trwania słnżby 
wojskowej w Niemczech. Już w latach 1874 i 
1880 wszczynano w parlamencie niemieckim dy­
skusję o zaprowadzeniu w Niemczech dwuletniej 
słnżby wojskowej. Znaczna część znawców wojsko­
wych uważa ją też za wystarczającą. Trzyletnia 
służba istnieje dziś już więcej de jure, niż de 
facto. Wyrachowano —  i tego w armii nie prze­
czą —  że przez urlopowanie dostatecznie wyćwi­
czonych, rzeczywisty przeciętny czas słnżby zre­
dukował się jnż do 2 lat 4%  miesięcy. Otóż, zda 
uiem bardzo kompetentnych wojskowych, dałyby 
się te, używane dotąd, 4*/a miesiąca njąć od cza- 
sn służby, a wynikające ztąd oszczędności nie o 
11.000, jak żąda przedłożenie rządowe, ale o da­
leko wyższą liczbę pozwoliłyby powiększyć woj­
sko. Tę kwestję wysunie naprzód opozycja w par­
lamencie niemieckim i około niej, jako około osi, 
toczyć się będzie główna dyskusja.

Na zgromadzeniu członków stronnictwa „wol- 
nomyślnych" w Berlinie, przemawiał Yirchow d.
29. z. m. międ~y innemi także o n s t a w i e  
w o j s k o w e j .  Mówca zaznaczył, że sytnacja jest 
wprawdz.e naprężoną, że we Francji i w Rosji 
istnieje silna nienawiść przeciw Niemcom, on je ­
dnakże radby przed wypowiedzeniem ostatniego 
słowa, ii słyszeć oświadczenia ministra wojny o 
nzbrojeniu państw ościennych. Co się tyczy sep- 
tennatu, sądzi Yircbow, że rząd może uczynić 
ustępstwa, bez względu na to, jaką nchwałę po­
weźmie w tym względzie reichstag, nie ma bo­
wiem obawy, aby środki na obrono kraju zostały 
odmówione. W końca domaga się Virchow corocz­
nego sprawozdania z zewnętrznej sytuacji państwa.

W  niemieckim ibichstagu rozpoczęły się —
j-Ł  „v-v*a,j w*, .afnufji.no —- Hn, 30.
z. m. rozprawy nad budżetem. Jako reprezentanci 
rządn przemawiali: pruski minister skarbu Scholz 
i sekretarz stanu Jacobi; ze stronnictwa wolno- 
myślnych R.ckert, a z łona narodowych liberałów 
Benda. Atak na przedłożenie budżetowe rozpoczął 
Rickert, a przyznać należy, że miał on łatwe za­
danie, gdyż budżet wykazuje deficyt 24 milionów, 
marynarka zaś i wojsko lądowe wymagają nad- 
wy: ;i 7 milionów. Nadzwyczaj ostrej krytyce 
poddał Rickert politykę fiuansową, podatkową i 
socjalną i zaprotestował przeciw podejrzywaniu 
opozycji o brak patrjotyzmu, wskazując na to, że 
w takiem położenia rzeczy odpowiedzialne mini­
sterstwo państwowe byłoby niemożliwem.

W  rozprawie tej dotknięto także i przedło­
żenia militarnego. Z mowy Rickerta nie można 
jednakże powziąć mniemania, jakie właściwie sta­
nowisko zajmie wolnomyślne stronnictwo wobec 
tej kwestji. Z centrum nie przemawiano dotąd, 
lecz zamiary tegoż zdradza poniekąd Germania 
rozprawiając o tem, że teraz wypada rozstrzygnąć 
kwestję dwuletniej słnżby. Od rozprawy nad nią 
nie może sie usnnąć żaden sumienny polityk, jest 
ona bowiem podstawą dalszych w tym względzie 
rokowań.

Z Berlina i z Hiszpanii donoszą równocze­
śnie o tem, że Niemcy z r z e k ł y  s i ę  p r a w a  
u t w o r z e n i a  s t s c y j  okrętowych na wyspach 
Karolińskich, które to prawo or",yznr'_im, jak 
wiadomo, wyrok rozjemczy papieża. W  Berlinie

ciłem miesięcznie za mieszkanie, usłagę i śniada­
nie dziesięć z ł . !

Po upływie jednego tygodnia przy” 'y ^ em 
już do mojej izdebki, a kiedy zziębnięty i Prz?" 
mokły od śniegu wracałem do domn, witał mnie 
otworem drzwiczek żelazny piecek tak przyjaźnie, 
że z uczuciem pewnej rozkoszy zdejmowałem z sie­
bie i zawieszałem na kołku leciuchne moje palto 
i zapalałem lampkę. Z kieszeni wydobywałem 
kawał kiełbasy i cbleba i zasiadłem z apetytem 
do skromnej kolacyjki, poczem zapaliwszy fa­
jeczkę, zatapiałem się w stmljum nauk handlo­
wych. Trzeba bowiem wiedzieć, że miałem am­
bicję dojścia do wyższego szczebla nad ten, na 
którym chwilowo stałem, t. j. snbjekta w handlu 
„Schallera i sp.“

Panią Wagner, moją gospodynię, rzadko 
kiedy widywałem. Była to osoba chorowita, nie 
czulą więc potrzeby gawędzenia, a zresztą do­
strzegła zapewne, że wolne moje chwile wie­
czorne są mi cenne, i powodując się taktem, po­
zostawiała mnie samego przy mojem zajęciu. Raz 
jedyny odszukałem ją w ijej skromnej knchni, 
aby wypożyczyć sobie nieco pieprzu i soli do mo­
je j wieczerzy. Wówczas czułem się moralnie 
zobowiązanym wdać się z nią w krótką rozmowę, 
a w ciągu tejże dowiedziałem się, że moja gospo­
dyni jest biedną wdową po urzędniku, który 
zmarł prz »d tem, nim jeszcze mógł mieć prawo 
do persn, że żyje z tego, co jej czynsz z mojego 
pokoikn przynosi i Co jej córka, bona w pewnym 
domu, zarabia. Co za egzystencja?! Dowiedziawszy 
się o tem, uczułem coś nakształt wyrzutów su­
mienia, że w swoim czasie wytargowałem od niej 
owych 2 zł. Ale cóż, z per j., 30 zj. miesięcznie, 
trnduo jest grać rolę Nabobi ! ________

...W ilja  Nowego Koku! Św. Sylwestra! 
Śnieg padał zwolna, leniwo, płatkami wielkiemi 
jakby urywkami z waty, lgnął do kapelnsza, gro-

wywołała wiadomość ta sensację. Przypuszczają, 
że zrzeczenie to nastąpiło w zamian za ważne 
koncesje polityczne ze strony Hiszpanii.

Pomimo sukcesu, jaki odniósł Freycinet 
swojem przemówieniem co do polityki spraw za­
granicznych, nie milkną pogłoski o p r z e s i l e ­
n i u  w ł o n i e  g a b i n e t n  f r a n e n s k i e g o .  
Mówią znown o zamiarach ustąpienia senatora 
Demole, ministra sprawiedliwości, i ministra ma­
rynarki Anbe, który, jak twierdzą, zaawantnrował 
się w budowie fłotyli torpedowej i za dużo pie­
niędzy na to wydał. Minister robót publicznych 
Łockroy napotyka zaś na zbyt wielkie trudno­
ści w sprawach wystawy i ma się cofać od prze­
prowadzenia tejże.

Daily News powiadają, że p o s t ę p y  R o ­
s j i  w A z j i  daleko bardziej niepokojącemi są 
dla Anglii, aniżeli kwestja bułgarska. Sądzą, ii  
gabinet angielski zaprosi rząd rosyjski do równo­
czesnego porozumienia się w sprawie afgańskiej i 
bułgarskiej.

Politische Correspondcnt w liście z Konstan­
tynopola zapewnia, że u z b r o j e n i a  t u r e c k i e  
trwają ciągle 1 przybierają coraz większe rozmia- 
ny. Do Adrjanopola wysyłane są wojska bez 
przerwy. Nad fortyfikacją cieśniny Dardanelskiej 
pracnją gorliwie inżynierowie tureccy pod kie­
runkiem niemieckiego generała Rustema baszy. 
Snłtan kieruje osobiście planem uzbrojenia kra- 
jn tak dalece, że do zmiany stanowiska jednej 
armaty potrzebnem jest osobne irade snłtańskie. 
Krąży pogłoska, że toczą się układy o zawarcie 
przymierza grecko - tureckiego, któremu utoro­
wał drogę bawiący w Konstantynopola Cham­
berlain.

R u c h  r o b o t n i c z y  w Stanach Zjedno­
czonych przybiera, według doniesienia Koln. Ztg. 
rozmiar i kierunek, który może stać się fatalnym 
dla pizyszłości przemyśla amerykańskiego. Prze- 
dewszystkiem zwraca nwagę stowarzyszenie „ry­
cerzy pracy", które coraz bardziej hołduje zasa­
dom socjalistycznym. Liczba członków stowarzy­
szenia wynosi jnż 2 miliony. W ielki mistrz tego 
zakonu, Powderly, ma wprawdzie reputację czło­
wieka umiarkowanego; ale wobec wzrostu żywio­
łów radykalnych zmieni się także niewątpliwie 
charakter stowarzyszenia. Wiele pod tym wzglę­
dem daje do myślenia ostatnie zgromadzenie wal­
ne, na którem wprawdzie potępiono anarchistów, 
ale równocześnie wyrażono gorące współczucie 
skazanym w Chicago ich przewodnikom. Jeżeli 
więc „rycerze pracy" dadzą się zawichrzyć nie- 
przyjacii l om por/ądku społęcfaego. w takim razi"
AU p l bil 11» tu Ul u m u i  J&UU3Ł1U1 glUŁt^ * 1 1110*
bezpieczne czasy.

Spraw a bułgarska.
Dziwne, zaiste, fazy przebiega sprawa buł­

garska. W  przeprowadzeniu jej mieszają się nie- 
tylko pojęcia i zasady, ale i indzie, wpływający 
na nią, dopuszczają się fałszywych kroków. Oto 
n. p. zachciało się reprezentantowi Tnrcji, Gad- 
banowi baszy, rezydującemu w Sofii, pójść w ślady 
Kaulbarsa. Wystosował on notę do rządu bułgar­
skiego, której treść domaga się, aby depntacja 
wybrana przez sobranie i mająca być wysłaną do 
mocarstw europejskich, celem przedstawienia im 
żądań Bułgarów w kwestji wyboru księcia, porzu­
ciła swój zamiar. Gadban basza utrzymuje, że 
kwestję tę pragnie rozstrzygnąć Turcja w porozu­
mieniu z Rosją.

Odpowiedź rządn bułgarskiego na tę mową 
wyłuszcza, że depntacja otrzymała mandat od 
sobrania; rząd więc nie ma prawa mięszania się 
lub przeszkodzenia spełnieniu tej misji. Zresztą 
depntacja może tylko spełnieniem swej misji ułatwić 
zadanie Porty.

Ironia, zawarta w ostatniem zdaniu odpowie­
dzi bułgarski , zaznacza zarazem sposób zapatry­
wania się Bnłgarji na postępowanie Rosji i Turcji, 
t. j. wypowiada —  między wierszami —  że Porta

nadził się w fałdach paltota i w nieforemnych 
gruczołach garbił się na wszystkich przedmurzach, 

-ukaterjach u okien i drzwi i na wierzchołkach 
latami, które przykrywał akoby puchową jakąś 
czapką.

W  sieni strząsnąlem śnieg z siebie i po­
śpieszyłem na wschody Wszedłszy do mej 
izdebki, wydobyłem z kieszeni różne specjały, 
żniwo kilkumiesięcznej moj<*i oszczędności, na 
które się zdecydowałem, aby módz według sta­
rego zwyczaju obchodzić wilię Nowego Roku. Po­
mimo, ie rozmaite sprawunki te nabyłem dopiero 
przed kilLjma minutami, pałałem niecierpliwo­
ścią, aby je r,az jeszcze zobaczyć i tym sposo­
bem zgotować sobie niespodziankę. Wydobyłem 
ie więc z p-pierów i oto miałem przad sobą: 
kurczę na ifmno, pyszną bułkę, kawał sera. Po­
został jeszcze jeden merozwinięty pakiecik, któ­
rego treści nie mogłem sobie żadną miarą przy­
pomnieć. Zwolna począłem rozwijać papier, jak 
ów gracz, co to »gnstnje dobrą kartę, i oto 
z jednego pakietu, zrobiły się trzy, —  ach pra­
wda : Cnkier, cytryna i fis teczka  rumu.

Wkrótce potem zakipiałą W0(ja na małym
piecyku, a przyjemna, wanilowa woń ponczn roz­
chodziła się w moim P0a0 :n* Co za roskosz ! 
O, nie tak łatwo zamienia >ym się z kimś tego 
wieczoru 1...

Pierwszy numer programu festynowego był 
załatwiony. Ze smutkiem złożyłem połowę kur­
częcia na boku, podczas gdy druga połowa przy­
pominała się pamięci jnż tylko starannie ogryzio- 
nemi kostkami. Bułka zniknęła, z 80ra nie zosta­
ła ani szczypta, któraby mogła głnżyć myszom 
jako specjał na wieczór św. lwestra. A  tygielek 
na piecyku mruczał żałośnie, kilka bowiem kropel 
tylko pozostało w nim z wonnego napoju, który 
wrzącemi bańkami objawiał istnienie swych re­
sztek Bi co tam — pomyślałem sobie —  omne

mogła sobie oszczędzić tego fałszywego kroku, jaki 
zrobił je j reprezentant, gdyż i bez tego przyjęły 
już mocarstwa projekt rewizji statutu organicznego 
wschodniej Rnmelii, z tem jednakże zastrzeżeniem, 
że pierwej zostanie uregulowaną kwestja wyboru 
księcia.

Do Wiener Allg. Ztg. donoszą z Petersburga: 
Krążą tn pogłoski, że kandydatura księcia Mingrelii 
ma być ewentualnie zaniechaną i zastąpioną przez 
inną kandydaturę.

O wyjeździe i przejeździe Kaulbarsa przez 
wschodnią Rnmelię dochodzą dziś wiadomości 
świadczące, źe przyjmowano go na stacjach kole­
jowych wprost nieprzyjaźnie, lub demonstrowano 
nieobecnością niechęć kn jenerałowi. Kanlbars cznł 
to i miał być bardzo zgryźliwym w rozmowach 
z tymi, których spotykał. W  Filipopolu, rozma­
wiając po francusku z ajentami ayploraatycznymi 
innych mocarstw, których mu konsul rosyjski przed­
stawił, rzucał głośno wyrazami wcale nieparla­
mentarnemu jak cochon, bete itp.

Nieprzychylność pożegnania w Bnłgarji od­
wdzięczono mu dopiero gorącem przyjęciem w 
Odessie. Donoszą ztamtąd, że podczas przybycia 
Kaulbarsa d. 28. listopada popołuuniu zebrało się 
około pięćdziesięciu emigrantów bułgarskich na 
dworcu kolejowym, i urządzili mu wielką owację, 
poczem zanieśli go w tryumfie aż do petersbur­
skiej linii kolejowej. Były prokurator trybunału 
sofijskiego Teocbanow miał do jenerała prze­
mowę. Wieczorem wyjechał Kanlbars do Peters­
burga.

Relacja poselska
węgierskiego ministra handlu,

Nemeet podaje treść mowy ministra hr. 
Szecheniego do wyborców w Kaposvar, z której 
wyjmnjemy ustępy, ważne także dla Przedlitawii.

Najpierw poruszył minister sprawę ugody 
ekonomicznej z Przedlitawią. Ugoda ta byłaby 
już załatwioną, gdyby nie s p r a w a  n a f t o w a .  
O słuszną drogę pośrednią nie byłoby trndno, ale 
wielkie postępy techniki na poln destylowania 
nafty, narzucają coraz nowe sposoby do rozwiąza­
nia tej sprawy, tak, ie  zawarcie ugody dotych­
czas niemożliwem było. Przyjdzie jednak do za­
warcia jej wkrótce, a to w taki sposób, że im­
portowany surowiec naftowy będzie wyższem cłem 
obłożony.
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krok w.iżny, proponując rządowi anstrjackiemn —  
dla ubezpieczenia swobody obrotn, czego dotych­
czas nie było —  nową umowę, która też zawarta 
zo&uała.

Co do przyszłego traktatn handlowego z R u- 
m u n i ą, oświadczył minister: „Kiedy przed lOciu 
laty zawierano traktat z Rumnnią, Rnmnnia nie 
była jeszcze przez żadne państwo uznana za nie­
podległą. A  że zawarcie z nią traktatn tego było 
takiem uznaniem ze strony Anstro-Węgier, więc 
Rumunia chętnie go przyjęła, mimo jego ws dli- 
wości, bo jako pierwszy krok był dla niej pożą­
danym. Udzieliliśmy jej tyleż korzyści, co ona 
nam ; i zerwanie tego traktatu byłoby wcale nie- 
potrzebnem, gdyby Rumuni byli manipulację cło- 
wą tak rzetelnie jak my sprawowali. Tak więc 
musieliśmy pragnąć zawarcia nowego traktatn, na 
co się oni zgodzili w tej nadziei, że wypadnie 
dla nich korzystniej od pierwszego. Ale to się nie 
udało. Rumuni chcieli większych korzyści, niż w 
zamian nam dać mogą.

Żądali oni bowiem : 1) aby obrót co do by­
dła na naszej i na ich granicy był zupełnie swo­
bodnym, na co zgoła przystać nie możemy, albowiem 
zaraza na bydło przeważnie z Rnmnnii zawlekaną 
byw a; — 2) aby ograniczono zasadę najwyższej fa- 
woryzacji, albo, co jeszcze wo’ eli, aby zawrzeć 
taki traktat, któryby się znpełnie różnił od za­
wartych z innemi państwami traktatów. Rząd wę­
gierski zatem przerwał rokowania i oświadczył, że 
drpóty w rokowania z Rumunią nie wejdzie, do-

trinum perfectum! Dwie szklanki tego nektaru 
wychyliłem jnż, trzecia nadawała się sama przez 
się do fajeczki, dla zupełnego uczczenia uroczy­
stości św. Sylwestra.

Rychło dolałen do tygielka świeżej wody, 
zaprawiłem ją rnzmaitemi ingredjencjami, poczem 
przysunąłem karł« do pieca i zapaliłem fajkę.

Rzecz szczególna! Im więcej pije się pon- 
czn, tem bardziej smaknje. Gęste obłoczki wzno­
siły się ku powale; —  ja zasiadłem wygodnie 
w karle i puściłem wolne wodze myślom moim. 
W  szybko po sobie następujących obrazach prze­
ciągnęła przed mojemi oczyma przeszłość i przy­
szłość , a w pamięci przesunęły się wspomnienia 
z lat dziecinnych i- plany zamków na lodzie.

Cichy szmer ocknął mnie z tych marzeń. 
Spojrzałem na stół, a.by się przekonać, czy też 
jaka śmiała myszka nie zakradła się do mojego 
półknrczęcia. Wtem wpadło mi na myśl, że nie 
postąpiłem sobie jako dobry sąsiad; wypadało 
bowiem zaprosić moją gospodynię na kawałek tej 
smacznej pnlardy.

Właśnie zastanawiałem się nad tem, czy i 
jak wypadało mi naprawić ten błąd, kiedy przy­
padkiem rzneiłem wzrok na zasłonę, zakrywającą 
niszę w mrze. Lekka materja kołysała się tam 
i napowrót, jakby poruszana jakim przeciągiem. 
Czyżbym zapomniał drzwi zamknąć? Powstałem 
z miejsca, aby się o tem przekonać, lecz znala­
złem wszystko w porządku. Lekka tkanina zasło­
ny została prawdopodobnie wprawioną w ruch fa­
lowaniem ciepła od pieca; nie łamałem też sobie 
więcej głowy nad tem i zbliżyłem się do stolika, 
aby z kurczęcia wyciąć kilka smacznych kawał­
ków dla mojej gospsdyni. Zaledwie jednak zabra­
łem się do tej operacji, kiedy po za sobą nslysza- 
łem ciche chrząkanie. Zaintrygowany, zwróciłem 
się w ową stronę i ku wielkiemu mojemu zdzi­
wienia zobaczyłem małego a starego człowieczka,

póki rząd rumuński o to prosić nie będzie. Co też 
Rnmnnia uczyniła. Po zmianie gabinetowej wątek 
rokowań nanowo podjęto, i jak się z dotychczaso­
wych pertraktacyj okazuje, będzie można w nie­
dalekim czasie zawrzeć traktat na słusznej dla 
obu stron podstawie, —  tak więc jest nadzieja, 
że wojna cłowa ustanie.

Co do sprawy a g r a r y j n e j ,  podniósł mi­
nister, że jako państwo czysto rolnicze W ęgry 
długo egzystować by nie mogły. Musimy mieć 
klasę, któraby przemysł podźwgnęła. Nasza pro­
dukcja, nasz skarb należy do nas a nie do zagra­
nicy; więc ją sami przerabiajmy i tą drogą za­
kwitajmy ! Im więcej kraj nasz surowych płodów 
ze Wscbodn sprowadzi i n siebie przerobi, tem 
większe bgdą korzyści dla krają, a zapewnić to mo­
żemy sobie tylko przez zawieranie traktatów ko­
rzystnych dla naszych interesów. (Są to ważne 
oświadczenia, wskazujące, do jakiego celu dążą 
Węgrzy przy zawieraniu ugody cłowo-handlowej 
z Przedlitaw,ą; p. r. G. N.)

Nie mamy powodu obawiać się konkurencji 
jydła rumuńskiego z naszem za granicą, albowiem 
tak we Włoszech jak w Szwajcarji płacono by 
rumuńskie bydło gorzej jak w Austrji, która jest 
najlepszą targowicą zbytu dla naszego mięsiwa. 
Skoro my Rumuuii tyle ofiarujemy korzyści, co 
Niemcy, więc też możemy od niej przynajmniej 
;yle żądać co Niemcy.*

Sprawr przygotowawcze dla seintn.
Sejm przekazał Wydziałowi kraj. rewizję 

u s t a w y  s z k o l n e j  krajowej, z nwzględnieniem 
tych zmian, które zawiera w sobie przez Radę 
państwa uchwalona w r. 1883 nowela do ustawy 
szkolnej państwowej z d. 14. maja 1869 i uchwa­
ły ankiety szkolnej, która w r. l 881/2 nad orga­
nizacją szkół ludowych na rezwanie Wydziału 
krajowego obradowała. Projekt, dążący do odpo­
wiednich zmian ustawy krajowej z r. 1873 i za­
stąpi nia je j, wraz z późniejszemi nowelami, usta­
wą organicznie całą i przedmiot wyczerpującą, 
został w Wydziale krajowym wypracowany.

Co do administracyjnej strony, podniesiono 
tam jedną myśl nową, tj. uproszczenie zarządu 
funduszami szkolnemi w ten sposób, ażeby fundu­
sze szkolne okręgowe zniesiono, a przekazawszy 
Wydziałowi krajowemn zarząd funduszu szkolne­
go, krajowego wprowadzono go w bezpośrednią 
styczność z funduszami szkolnemi miejscowemi.

Wypłaty i pobory uskuteczniałyby w takim
razie, podobnie iaklteraz. nr7ABif 1"Aiońt aa »  kanara tu fusze słkolaago k ra jow cy ,
na którym wprost ciążyłyby wszelkie wydatki, 
prestacje zaś gmin, obszarów dworskich i powia­
tów byłyby jego dochodami. Uproszczenie to, uła­
twiając kontrolę wydatków szkolnych, zdjęłoby 
z rządu i jego organów ciążący na nich dziś obo­
wiązek prowadzenia rachunku fnndnszów szkolnych 
okręgowych, a wymagałoby natomiast pomnożenia 
personaln bnchalterji krajowej. Jaka kwota byłaby 
na to w istocie potrzebną, niewiadomo; oblicze­
nia bnchalterji są podobno przesadne. Na wszelki 
wypadek spoczywałby wówczas na rządzie obo­
wiązek partycypowania w wydatku, który spadłby 
na kraj w zamian za zdjęcie z organów rządowych 
pracy, jaka na nich w myśl ustawy spoczywa, a 
niedbale była wykonywaną.

Co do kategorji szkół, zaszłaby ważna zmia­
na, wskutek projektowanego przekształcenia szkół 
wydziałowych na szkoły fachowe z rolniczym lub 
przemysłowym kierunkiem. W sprawie tej zwo­
łane zostały dwie ankiety, które mają Wydziałowi 
krajowemn opinie swe i szczegółowe programy no­
wych szkół przedłożyć.

Gdy zatem i w jednej i w drngiej z tych 
obn zmian nie są jeszcze badania zamknięte, po­
stanowił Wydział krajowy elaboratu swego nie 
przedkładać na razie sejmowi, lecz poprzód wpro­
wadzić na Koło sejmowe i dopiero po zasiągnięcin 
opinii Koła wnieść go jako przedłożenie urzędowe.

* **
Na ostatniej sesji Wydziału krajowego za­

łatwiono również w ten sposób znaną sprawę u-

siedzącego w mem wygodnem karle. Spoglądał o11 
na mnie drwiąco, uśmiechał się, dwoma palcami 
głaskał ogolony spiczasty podbródek, nareszcie z 
pewną pogardą wzrnszył ramionami i mruknął 
wyraźnie: „Jakże można być tak g łu p im !“

—  Mój panie —  rzekłem oburzony do pe­
wnego stopnia temi nieproszonemi odwidzinami —  
zkąl i jak pan tu przj chodzisz i czego życzysz 
sobie ?

—  O, o, nie znasz mnie ?
—  N e  mam tego zaszczytu... a zresztą nie 

wiem także, zkąd przychodzę do tego, byś pan 
przemawiał do mnie przez „ty “ . Sądzę, że jest 
to co najmniej...

—  Mój drogi, jestem ja przez „ty “ nie 
z- takimi jak ty chłystkami.

—  Być może, ale co do mnie, nie jestem 
zwolennikiem poufałości tego rodzaju. Wreszcie 
zdaje mi się, żeś się pan pomylił co do mie­
szkania. Zapewne chciałeś pan odwiedzić doktora 
Zapaleńskiego? Mieszka n,i pierwszem piętrze.

—  Dziękuję za informację, ale i bez niej 
wiedziałem o tem, gdyż jestem zaprzyjaźniony 
z doktorem od dawna. Nie, nie, mój szanowny 
Janie Franecki, dzisiejs.e moje odwidziny odno­
szą się wyłącznie do ciebie.

—  Do mnie ? Ależ ja pana wcale nie znam, 
mój ty czcigodup panie! Może raczysz przynaj­
mniej wymienić szanowne swe nazwisko, skoro 
moje tak dobrze jest panu znane. A więc, proszę, 
z kimże mam zaszczyt?

—  Możesz mnie tytnłować, jak ci się po­
doba. Nazywaj mnie Najjaśniejszym panem, albo 
Jego Świętobliwością, albo Ekscelencją, księciem, 
hrabią, baronem, radcą dworn, doktorem —  sło­
wem, jak tylko chcesz, bo krótko mówiąc, należą 
mi się wszystkie tytuły, jakie tylko są na świeeia.

(C. d. n.).



GAZETA NARODOWA z Piątku 3. Grudnia 1886.
tworzenia l u s t r a t o r ó w  dla majątków gminnych 
i powiatowych.

Ustanowić kontrolorów nad kontrolorami, a 
nad tymi znowu nowych kontrolorów i tak in 
dulce infnitum eszelonować całą armię urzędni­
ków — to rzecz najłatwiejsza... jeśli się tylko 
ma pieniądze. Senator Laboulaye wydrwił już 
da..no tę biurokratyczną metodę w swej sławnej 
satyrze Le prince caniche. Nie idzie tu wiec o 
formę, o nowy szwadron urzędników, którzyby 
znowu całe libry papieru kolumnami cyfr zaoi- 
sv wali, lecz o i»s t o t ę k o n t r o l i  r z e c z y w i ­
s t e j ^  o opiekę nad majątkami publicznemi 

raju, przez  ̂ ludzi, którzyby mieli to za swe 
specjalne zadanie Myśl ustanowienia krajowych 
lustratorów i poświęcenie na to odpowiedniego 
funduszu, mas. być zatem bardzo troskliwie zba­
daną, nim wejdzie do sejmu. I tu zatem posta­
nowił Wydział krajowy zbadać przedtem opinię 
Koła sejmowego, zanim projekt o lustratorach 
wprowadzi urzędownie do sejmu.

Przy sprawozdaniu Wydziału krajowego o 
budżecie na i. 1887 mieści się zestawiony od­
dzielnie preliminarz komisji krajowej dla spraw 
p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  i r ę k o d z i e l n i ­
c z e g o  na r. 1887. Z zamieszczonych tam dat 
me będzie obcjętnem przytoczyć najważniejsze. 
Z funduszu krajowego jest subwencjonowanych 
18 szkół przemysłowych uzupełniających. Na te 
szkoły preliminowano w r. 1886 razem 6300 złr.; 
na r. 887 80OC złr. I tak dla szkoły w Brzeża- 
nach 500 złr., w Drohobyczu 500 zł., w Jaśle 
500 zł., w Jarosławiu 600 zł., w Kołomyi 500 
ZŁ* w Krakowie 1500 zł., we Lwowie 500 zł., 
w Przenayśln 600 zł., w Rzeszowie 600 zł., w So­
kalu 700 zł., w Stanisławowie 500 zł., w Tarno­
wie 500 zł., w Nowym oączn 500 złr.

Na szkoły przemysłowe połączone z war­
sztatami wzorowemi preliminowano na r. 1886 
ogółem 16.920 zł., na 1887 rok 35.480 zł. A mia­
nowicie : A) na szkoły przemysłowe dla wyrobów 
drzewa: 1) szkoła i warsztat wzorowy dla stolar­
stwa i tokarstwa w Stanisławowie 950 zł., 2) 
szkoła i warsztat wzorowy dla stolarstwa i wyro­
bu zabawek drewnianych w Żywcu 1400 złr., 
3) szkoła i warsztat wzorowy połączony z na­
uką szwedzką nabycia biegłości recznej w stolar­
stwie i koszykarstwie w Sokalu 800 zł., 4) szkoła 
i warsztat izorowy dla kołodziejstwa i bednar­
stwa w połączeniu z kuźnią do kucia wozów w Ka­
mionce Strumiłowej 3.630 złr., 5) szkoła i war­
sztat wzorowy dla kołodziejstwa i bednarstwa w po­
łączeniu z knźnią do kucia wozów w Toustem 
900 złr., 6) szkoła i warsztat wzorowy dla koszy- 
karstwa w Jarosławiu 1.000 złr., 7) szkoła i war­
sztat wzorowy dla koszykarstwa w Jaśle 300 złr. 
B) Na szkoły dla wyrobów garncarskich: 8) szkoła 
i warsztat wzorowy w Kołomyi 2.800 złr., 9) w 
Toustem 900 złr., 10) w Porębie 3.400 złr. C) 
Na szkoły dla wyrobów tkackich: 11) warsztat, 
wzorowy tkacki w Błażowej 840 zł., 12) w Horoden- 
ce 1.850 żł., 13) w Korczynie 1.150 zł., 14) w Kos- 
sowie 9 30 zł., 15) w Krośnie 1.050 zł., 16) w Łań­
cucie 1850 zł. D) Na szkoły dla wyrobów powroźni- 
czych : 17) warsztat, wzorowy powroźniczy w Ra­
dymnie 1.000 zł. E) Na szkoły dla wyrobów ko­
ronkarskich: 18) szkoła i pracownia koronkarska 
w Kańczudze 1.050 złr., 19) szkoła i pracownia 
koronkarska w Muszynie 1.150 złr., 20) szkoła i 
pracownia koronkarska w Zakopanem 2.200 złr. 
F) Na subwencjonowane zakłady pracy kobiet 
robót koEiecyćIP p r z f  fcH*
kowie 500 złr., 22) kars robót kobiecych przy se- 
minarjum żeóskiem w Krakowie (na r. 1887 nie 
preliminowano żadnej kwoty), 23) Stowarzyszenie 
pracy kobiet we Lwowie 300 złr. G) Na szkoły 
fachowe rządowe , subwencjonowane z funduszów 
krajowych: 24) szkoła snycerska w Zakopanem 
L500 złr., 25) szkoła ślusarska w Świątnikach 
górnych 4.000 złr. Na muzea przemysłowe we 
Lwowie i Krakowie (po 2.000) 4.000 złr.; fundusz 
£0*®rw°wy na eele szkolne, wydawnictwa i t. d. 
2.000 złr., stypendja przemysłowe 5.000 złr., Kra­
jowa keramiczna stacja doświadczalna 5.700 zł., 
bióro komisji dla spraw przemysłowych 1.200 złr. 
Razem 61.380 złr.

Z araków przygotowanych przez Wydział 
krajowy rozesłano w dalszym ciągn następujące : 

Sprawozdanie W ydziału krajowego o za- 
mknięcin rachunkowem fundnszów krajowych za 
rok 1885; sprawozdanie o petycji przysiółka La- 
skówka, w powiecie brzozowsk'm, kończące się 
wnioskiem o wyłączenie przysiółka Laskówka ze 
związfcu gminy Bachórz i utworzenie zeń samoist- 
n_®j gminy; sprawozdanie o potrzebie odbudowa­
nia w szpitalu tarnowskim północnej części fron­
towego budynku, kończące się wnioskiem : a) Sejm 
zezwala na odbudowanie północnej części fronto­
wego budynku w szpitaln powszechnym w Tarno­
wie kosztem 26.384 z łr .; b) w tym celu ma być 
wstawianą w budżecie krajowym przez lat 20 na 
spłatę procentów i amortyzację kapitału 27.500 
złr., pożyczyć się mającego w Banku krajowym, 
corocznie odpowiednia kwota, wedle załączonego 
planu amortyzacyjnego.

„Der Oesterreichisch-Russische
Zukunftskrieg. “

Pod takim tytułem wyszła w tych dniach 
nakładem księgarni Helwinga w Hanowerze bro­
szura opatrzona mapką, napisana przez niejakiego 
B— C. Autor broszury poświęconej ewentualności 
wojny między Austrją a Rosją szczegółowo roz­
biera plan dyslokacji armii rosyjskiej i austro- 
węgierskiej, zastanawiając się głównie nad tem, 
która z tych armij może z większą dla siebie ko­
rzyścią rozpocząć kroki zaczepne i która z nich 
dzięki swemu rozstawieniu, przy pomocy kolei 
żelaznych prowadzących kn granicy, ma za sobą 
w tym względzie większe widoki powodzenia. 
W  pierwszym rozdziale autor zastanawia się nad 
kwestją czysto polityczną, mianowicie nad sprawą 
decentralizacji w Austrji. Drugi rozdział poświęca 
dyslokacji armii rosyjskiej i przewidywauemu 
strategicznemu pochodowi wojsk rosyjskich naprzód 
wzdłuż granicy austrjackiej. W trzecim rozdziale 
podaje opis kolei żelaznych w Galicji, zastana­
wiając się głównie nad tem, o ile te koleje są 
przygotowane do przewozu wojska i o ile mogą 
spełnić zadanie szybkiego skoncentrowania się 
armii austrjackiej z frontem zwróconym na pół­
noc, oraz na wschód Galicji. Czwarty wreszcie 
rozdział poświęcony jest strategicznemu pochodo­
wi armii austrjackiej naprzód, przy pomocy kolei 
żelaznych. Praca ta, pisana widocznie przez spe­
cjalistę, jest owocem bardzo pilnych badań i cho­
ciaż pod względem znajomości topografii i geo­
grafii w niektórych miejscach błędnie informuje, 
jednak podaje bardzo wiele ciekawych szczegó­
łów. Autor przypisuje wielką wagę kolejom żela­
znym i wykazuje, która z kolei i w jak prędkim 
czasie może przewieźć armię w danym kierunku. 
Ostateczny wniosek, chociaż nie dosyć stanowczo 
postawiony, jest teu, iż armia rosyjska dzięki 
swej dyslokacji nad granicą, oraz kolejom żela­
znym, posiada większe widoki powodzenia w dzia­
łaniu zaczepnem od armii austrjackiej. Autor oba­
wia się, iż nim armia austrjacka zajmie odpowie­
dnie stanowisko strategiczne, jedna armia rosyjska, 
działając od Częstochowy w kierunku Krakowa, 
rzuciwszy się na linię kolei żelaznej Karola Lu­
dwika, opanowałaby Galicję Zachodnią i niedopu- 
ściłaby koncentracji wojsk austrjackich, wysyła­
nych do Galicji koleją Północną dwie zaś 
drugie armie, działające na Przemyśl od strony 
gub. Lubelskiej i aa Lwów od Płoskirowa, opa­
nowałyby Galicję Wschodnią. Jeżeliby te armie 
zdołały pobić wojska austrjackie stojące w Galicji 
i opanować miejscowości około Leluchowa i Łup 
kowa, w których debuszują koleje biegnące od 
Węgier ku Galicji, i tym sposobem nie dopuścić 
posiłków armii austrjackiej, Galicja byłaby stra­
cona. Tu antor przytacza zdanie jednego ze zna­
nych strategów, który powiedział : „Galicja jest 
stokiem dla Austro-Węgier, kto ten stok posiada, 
zdobędzie twierdzę." Pracę p. B— C. czyta się 
z zajęciem ; autor jednak nie mógł się powstrzy­
mać od wyrażenia swych osobistych poglądów na 
Polaków, których, jak się okaznje z kilku ustę­
pów, nie jest przyjacielem.
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* P ow ita n ie  M arszałka przez Bank krajowy. 
Wczoraj witał Bank krajowy nowego Marszałka hr. 
Tarnowskiego. Naczelny dyrektor Banku p. Wro- 
tnowski przemówił jak następuje: „Dostojny Mar­
szałku ! Dyrekcja Banku krajowego wraz z całym 
personalem urzędmków składa ci hołd a zarazem 
wyraz serdecznej radości, że laska marszałkowska 
w twojem spoczywa ręku, przyezem ośmiela się wnieść 
do ciebie gorącą prośbę, abyś Bankowi krajowemu, 
tej kreacji twego dostojnego poprzednika, raczył nie 
odmówić swej opieki i poparcia11. Na to odpowie­
dział Marszałek : „Serdecznie dziękuję za życzliwe
słowa powitania. Możecie panowie być przekonani, 
że serdecznie sprzyjam Bankowi krajowemu —  tej 
instytucji, która jest jednem z najważniejszych dzieł 
mojego dostojnego poprzednika, w którym cenię je­
dnego z najzasłużeńszych obywateli kraju ! Wstępu­
jąc w jego ślady, otaczać będę Bank krajowy wszę­
dzie moją opieką". Nastąpiły przedstawienia urzę­
dników, przyezem Marszałek przyrzekł odwidzić biura 
Banku.

* M arszałek h r. T a rn ow sk i, zamieszkać ma 
na razie w gmachu Wydziału krajowego w pokojach, 
które zajmował dr. Zyblikiewicz.

* A lfre d  hr. P o to ck i przybył do Lwowa Po 
sesji sejmowej udać się ma do Cannes.

* H en ryk  S ien k iew icz  wybrał się w jesieni 
na wschód, w towarzystwie dziennikarza Antoniego 
Zaleskiego i malarza Pochwalskiego, przez Bukareszt, 
Ruszezuk i Warnę do Konstantynopola. Sienkiewicz 
rozstał się z towarzyszami w Konstantynopolu, zkąd 
udał się do Aten, a ztamtąd do Neapolu. W tej 
chwili musi już być w Rzymie. P. Pochwalski za­
trzymał się dłużej w Konstantynopolu, aby wymalo­
wać portret jednej z rodaczek tam zamieszkałej, a na­

stępnie miał się połączyć we Włoszech z Sienkiewi­
czem. P. Zaleski powrócił przez Odessę do Warszawy.

* Z m a rły  A. H . K irk o r  nie zapomniał przed 
śmiereią o krakowskiem muzeum narodowem. Za ży­
cia jeszcze przekazał wszystkie pamiątki w obrazach 
i drobnych rzeźbach, miniaturach, sztychach i lito­
grafiach, tyczących się osób i miejscowości litewskich 
dla muzeum narodowego. Są to po większej części 
prace artystów wileńskich, jak: Dmochowski, Slę- 
dziński, Rusiecki; rzeźb : Jan Ostrowski i t. p. Pię­
kny portret olejny samego Kirkora dostał się też do 
muzeum narodowego.

t  Adam  Tustanow ski, dyrektor ekspedytn dla 
korespondencyj administracyjnych w ministerstwie 
spraw zagranicznych, kawaler orderu Franciszka Jó­
zefa, zmarł w Wiedniu w 60 roku życia.

* Ustawa o  system izow an iu  we Lwowie po­
sady wiceprezydenta namiestnictwa w IV. klasie rangi, 
oraz jednego radcy dworu przy namiestnictwie we 
Lwowie, otrzymała sankcję. Wiceprezydent pobierać 
będzie rocznie dodatek 1000 zł.

* P rzen iesien ia . Prezydjum dyrekcji poczt i te­
legrafów przeniosło zarządcę urzędu pocztowego, Mi­
chała Koszykiewieza, ze Stryja do Oświęcima, a za­
rządcę urzędu pocztowego, Antoniego Hoffmana, 
z Oświęcima do Stryja.

* M ianow ania w e .  k. a rm ii. Starszyi leka­
rzem w rezerwie zamianowany został elew I. ki. dr. 
Kazimierz Sobolewski 3 garnizonowego szpitala nr. 
15 w Krakowie do 95 pułku. Lekarzem asystentem 
został elew Walery Momidłowski w garniz. szpitalu 
nr. 16 w w Krakowie. Starszym lekarzem w stanie 
czynnym został zastępca lekarza asystenta w rezer­
wie Izydor Szuehiewicz w szpitalu garniz. nr. 14 we 
Lwowie. Kapitan Jan Galii z 80 pułku piechoty, zo­
stał prenotowany do uzyskania posady lokalnej w ran­
dze majora.

* P ropaganda socja listyczn a . Policja tutej­
sza przyare3ztowała za agitacje socjalistyczne kilku 
młodzików, a między nimi niejakiego Feldmanna, 
zajętego przy redakcji wydawanego przez „Sehomer 
Izrael11 pisma „Izraelita11, akademika Seweryna i 
kilku gimnazjastów.

Feldmann przed kilku miesiącami usiłował ode­
brać sobie życie przez otrucie.

Uwięzionych oddano już do sądu.
* Spraw ozdan ie lw ow sk ie j k om is ji Towa­

rzystwa opieki weteranów polskich za miesiąc listo­
pad. Datki nadesłali pp.: L. Dolański rocznie 20 zł., 
inżynier Kędzierski półrocznie 10, ks. Jan Siemieński 
rocznie 6, ks. Aleksander Bernard Filar, Dominika­
nin w Podkamienin, rocznie 5, Mieczysław Darowski 
za JV. kwartał 3, J. 0. z Odnowa 10, di Łuka­
szewski z Jas i Leszek Dąbczański po 5, cukiernia 
Kruszyński i Knapp 3, Szczęsny Kuczkowski i Miko­
łaj Karczewski po 2, dr. Coghen w Busku 1, dr. 
Zbyszewski Wiktor imieniem komitetu zebrane w ko­
ściele w Rzeszowie 29 listopada 43.68, ks. pleban 
Borczowski zebrane w kościele w Rohatynie po nabo­
żeństwie 29. listopada 16.20. Borowski Michał, pre­
zes Towarzystwa kasynowego w Podhąjeaeh, dochód 
z wieczorku Mickiewiczowskiego 25, zebrane w Me- 
denicach przez pp. Kołopajłę i Nowackiego 23.36, 
uzupełnione przez Mieczysława Darowskiego do kwo­
ty 24, Urbański w Czortkowie dochód z wieczorku 
Mickiewiczowskiego 45, ogółom wpłynęło 225 zł. 
88 ct.

W miesiącu listopadzie rozdano 38 wete­
ranom zapomogi stałe w kwocie 319 zł., zaś 4 we­
teranom zapomogi jednorazowe w kwocie 28 zł.

Dr. Bernard Goldman, skarbnik.
* W  zarządzie  T ow arzystw a  Bratniej pomocy
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rok szkolny 1886/7 zostali wybrani: kuratorem prof. 
dr. Roman Wawnikiewicz, prezesem Bolesław Rugie- 
wicz, wiceprezesem Aleksander Reichard, biblioteka- 
rzdm Ludwik Cybulski, skarbnikiem Władysław Fry- 
ben, sekretarzem Marjan Baraniecki. Wydziałowi: 
Jan Raciborski, Witold Honwald i Zygmunt Niewia­
domski ; zastępcami wydziałowych : Henryk Rozwa­
dowski, Dominik Jeżewski i Aleksander Dem­
bowski.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej Bzkatuły 
pogorzelom gminy Czepicie, w pow. brodzkim, zapo­
mogę w kwocie 500 zł.

* „L u tn ia 11. Zarząd tego Towarzystwa otworzy­
wszy własny lokal (1 4 ul. Grodzickich), postanowił 
tak dla członków czynnych jako też dla uczniów zało­
żyć czytelnię.

* Stara firm a S tadm iillcra  przenosi swoją 
słynną z rzetelności restaurację, piwiarnię i winiarnię 
do nowego, własnego lokalu pod 1. 9. przy ulicy 
Krakowskiej. Cała kamienica została przez budowni­
czego, p. Winiarza, po mistrzowsku^przebudowaną 
z zastosowaniem wszelkich wygód nowoczesnych. Za 
pomocą słupów i belkćw żelaznych (te służą oraz 
jako wzorowe przewody wentylacyjne) urządzono na 
dole i gustownie udekorowano restaurację i piwiarnię ; 
palniki gazowe systemu Siemensa (jakie mamy w czy­
telni kasyna miejskiego) dają czysto białe, nadzwy­
czaj jasne, a co główna, spokojne światło; część 
parteru oświecona jest z góry przez szklanne pokry­
cia. Na pierwszem piętrze jest duża sala na ban­
kiety, wesela i t. p. Dalej są pokoje meblowane do 
wynajęcia. Warto zwidzić to wzorowe urządzenie. 
Właścicielowi i budowniczemu należy poczytać za 
szczególną zasługę, że wszystko, co tylko siłami 
swojskiemi wykonać było można, oddano lwowskim

przemysłowcom chrześcianora, choć to drożej koszto­
wało.

W sobotę nastąpi otwarcie nowego lokalu dla 
gości. Wczoraj popołudniu odbyło się poświęcenie, 
a wieczorem zebrało się zaproszone przez właściciela 
koło gości i przyjaciół z różnych zawodów. W toa­
stach bez frazesów gorąco podnoszono zacność i u- 
czynność obu Stadtmullerów, ojca i syna, tudzież za­
sługi p. Winiarza około przerobienia kamienicy, i 
serdecznie życzono powodzenia powszechnie szanowa­
nej firmie, która pracuje pod hasłem: tanio a do 
brze!

* O ta rgow icach  naszych. W każdem wię- 
kszem mieście rozkład rynków stanowi dla mieszkań­
ców rzecz pierwszej wagi. We Lwowie wszystkie 
rynki są zgrupowane w środku miasta, targowica 
przed magistratem, na Krakowskiem, na placu Hali­
ckim i Bernardyńskim, są oddalone od siebie zale- 
dwo o jakie kilkaset kroków. Dopóki stolica nasza 
była małą mieściną, niedogodności takiego rozkładu 
targowic nie dały się uczuć zbyt wielkiej ilości osób, 
ale dziś, gdy ulice oddalone od środka miasta zaczę­
ły się zabudowywać, a stolica rozszerza się gwałto­
wnie, takie zcentralizowanie targowic w środku mia­
sta jest nietylko nieuzasadnione, ale wprost krzy­
wdzące dla więcej oddalonych części miasta.

Porzucać dom na kilka godzin codziennie dla 
zakupna wiktuałów na oddalonej targowicy, dla ludzi 
mających dzieci i mało posługi, jak to się dzieje 
zwykle w domach ludzi niemajętnych, jest niepodobnem 
i nawet niebezpiecznem w słotę i w mrozy wielkie. 
Posyłać zaś służące, niedbałe o dobro swoich służbo- 
dawców i niezbyt skrupulatne pod względem zdawa­
nia rachunku z danych pieniędzy, jest rzeczą rujnu­
jącą w czasie dłuższym. Jak więc temu poradzić?

Jedyną radą jest aby w wielu miejscach mia­
sta naszego, na placach, lub tam gdzie bez szkody 
dla komunikacji da się wykroić choć małą przestrzeń 
swobodną, umieścić kilkanaście przekupek z nabia­
łem, owocami i mięsem, jak to zrobiono na placu Ber­
nardyńskim. Targi takie mogą trwać od 7. do 11. 
zrana. Dogodne miejsca na podobne targowice znajdą 
się wszędzie, a Rada miejska powinna pomyśleć 
o dogodności mieszkańców oddalonych od śródmieścia 
(Gródeckiej, Łyczakowskiej, Zielonej, Żółkiewskiej).

Słyszeliśmy, że mieszkańcy Mikołajskiej ulicy 
Akademickiej, Garncarskiej, StryjBkiej itd., to jest tych 
nlic, na których ruch budowlany w ostatnich czasach 
był najenergiczniejszy, podali petycję do Rady miej­
skiej, podpisaną przez dwustn właścicieli domów, o 
przeniesienie części targowicy z Rynku lub z placu 
Halickiego na plac Akademicki. Spełnienie tej prośby 
byłoby pierwszym krokiem do zadosyćuczynienia spra­
wiedliwym żądaniom przedmieść. Ale już słyszeliśmy, 
że żądanie to napotkało wielu przeciwników, szcze­
gólnie między kupcami i szynkarzami, którzy w po­
bliżu teraźniejszych targowic mają sklepy i szynki, a 
więc obawiają się zmniejszenia dochodów. Z drugiej 
zaś Btrony, pomiędzy radnymi miejskimi, braćmi i 
krewnymi tych kupców i szynkarzy, którzy zapomina­
ją, że są obrani dla kierowania sprawami ogółu mie­
szkańców, a nie korzystania ze swego położenia dla 
spraw osobistych. petycja ta także znalazła nie­
chętnych.

Mamy słuszną nadzieję, że większość radnych, 
dbająca o dobro ogółu miasta, nie pozwoli krzywdzić 
przedmieść na korzyść śródmieścia, i wprowadzi w ży­
cie jak najprędzej zdecentralizowanie targowic, tak po­
trzebne dla mieszkańców naszej Btolicy, i że tę spra­
wę weźmie gorąco do serca i p. prezydent miasta, 
którego energii i staraniom zawdzięczamy już tyle 
ulepszeń w naszem mieście.

* K radzież  na p o czc ie . W Tarnopolu d. 27. 
listopada odbyła się rozprawa przeciw Ahrah mowi

'/ .w w u a u io n e fflU  pOCZl W
Czortkowie, który z ładunkowego wozu pocztowego 
ukradł list, zawierający kwotę 4530 zł., a następnie 
uciekł i schwytany został w Hamburgu. W toku 
rozprawy wyszła wina Morgenthala zupełnie na jaw; 
przekonany dowodami przyznał się do winy i został 
przez sąd przysięgłych skazany na sześć lat ciężkiego 
więzienia.

* P rze je ch a n ie . Jan Balawender, posługacz 
w łaźni parowej na Żółkiewskiem, zoBtał najechany 
na tejże ulicy wieczorem przez jakiegoś dorożkarza; 
a napotkany następnie przez stójkowego, gdy leżał na 
ulicy bez pomocy, został ze zgruchotaną nogą do głó­
wnego szpitala odwieziony.

* S chw ytan ie  z ło d z ie ja . Onegdaj w południe 
zawiadomił magistrat jaworowski tutejszą policję, że 
jakiś młody mężczyzna, popełniwszy tam kradzież, 
zdąża do Lwowa. Policja zawiadomiła więc natych­
miast urząd miejski akcyzowy rogatki Janowskiej, 
skutkiem czego przytrzymano tamże onegdaj wieczór 
Stanisława Tuczapskiego, który też zeznał, że wła­
mał się oknem do mieszkania p. E. Dąbrowskiego 
w Jaworowie i Bkradł mu suknie i bieliznę, warto­
ści około 115 zł. Większą część skradzionych rze­
czy znaleziono przy Tuezapskim i oddano go żan­
darmowi, który w pogoni za nim przybył tu z Ja­
worowa.

* Zakaz n oszen ia  m u n du ru  w ojsk ow eg o .
Polit. Corr. pisze: Z inicjatywy wspólnego ministra 
wojny polecono przed kilkoma miesiącami władzom 
cywilnym, aby nie dozwalały noszenia munduru woj­
skowego osobom nienależącym do czynnej służby, oraz 
nieczynnym gażystom, niezaliczonym do żadnej klasy 
rangi. Ponieważ pokazało się, że w niektórych oko­
licach, zwłaszcza między ludnością wiejską, zwyczaj 
noszenia odzieży wojskowej, lub takich sukni cywil­

nych, które krojem i barwą są podobne do mundu­
rów wojskowych, przypisać należy motywom patrjo- 
tycznym, przeto ministerstwo wojny, z okazji pewnych 
poszczególnych wypadków, widziało się zniewolonem 
oświadczyć, iż zakaz nieprawnego noszenia mundu­
rów wojskowych został wydany w tym głównie celu, 
aby ubiór żołnierza ochronić przed możliwem spla­
mieniem takowego. Ministerstwo wojny wyraziło przy- 
tem opinię, że tam, gdzie noszenie oznak wojskowych 
wypływa faktycznie z motywów patrjotycznych, nie­
mniej tam, gdzie nie zachodzi nadużycie, ani nie ma 
powodu go się obawiać, należy postępować z wszelką 
możliwą oględnością, natomiast zakaz ma być ściśle 
wykonanym wówczas, gdy do tego zniewalają wy­
padki. Suknie cywilne, podobne barwą i krojem do 
mundurów wojskowych, nie mają natomiast podlegać 
żadnemu zakwestjonowaniu.

* W  kasynie m ieszczańsk iem  odbędzie się w 
niedzielę dnia 5. b. ra., jako w wigilię św. Mikołaja, 
wieczorek dla dzieci. Początek o godzinie 6. wie­
czór. Lista otwarta, a zamknięcie tejże nastąpi w so­
botę wieczór. Bilety wydawane będą w niedzielę do 
4. popołudniu. Bliższych szczegółów udzieli kance- 
larja kasyna.

* Stan pow ietrza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo prawie 
czyste, wiatr przeważnie południowy. Średnia tem­
peratura dnia była 0.9o C., najwyższa 5° C., naj­
niższa’ —  44 C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w południo­
wej Szwecji i wyuoni 735 —  740 mm., zwyżka 
na zachodnim Atlantyku i wynosi 770 —  765 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Marsylii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 2. grudnia. Wiatr z południo­
wej strony, średnia temperatura dnia około —  0* C., 
stan nieba zmienny, powietrze wilgotne, pogodnie, co 
najwyżej opad wcale nieznaczny.

* J u tro  d. 3. grudnia: św. Franciszka K.;—  
W o w e d .  B o h o r .

—- T a rn op ol d. 29. listopada. (Kor. Gaz. 
Naród.) Wieczorek Mickiewiczowski odbył Bię tu 
staraniem oddziału Towarzystwa pedagogicznego a ze 
współudziałem innych miejscowych sił jako też i To­
warzystwa muzycznego.

Wieczorek rozpoczął chór męzki odśpiewaniem 
kompozycji —  Orłowskiego do słów Adama „Step) a- 
kermańskie." Chór ten jakoteż ostatni numer pro­
gramu „chór mieszany11 wypadł bardzo dobrze i szcze­
rze powinszować możemy p. dyrektorowi Wszela- 
czyńskiemu, że w krótkim stosunkowo czasie, gdyż 
od zawiązania chóru upłynęło zaledwie dwa mie­
siące, do tak świetnych doszedł rezultatów.

Z odczytu napisanego przez Wiktora hr. Ba- 
worowskiego, „o wpływie Byrona na Mickiewicza11 
dowiedzieliśmy Bię o ciekawych szczegółach z życia 
wielkiego poety angielskiego, autor wykazał cechę 
utworów byrońskich i na dziełach naszego Adama 
objaśnił, jaki wpływ poezja byrońska na takowe 
w ywarła.

Inne numera programu, a mianowicie gra na 
fortepianie p. Kołaczkowskiego, jako też duet Rubin­
steina „Ptaszki11 odśpiewany przez panią E. G. i p. 
A. M. zapisały się dobrze w pamięci wdzięczuej pu­
bliczności—  która wykonawców rzęsistec oklaskami 
nagrodziła.

W końcu wyrażamy uznanie p. kierownikowi 
części wokalnej za obdarzenie nas na wieczorku Mi­
ckiewicza, kompozycjami naszych muzyków, które
j_.i— l r.ij—j r~a>j r ur'i*̂ i>f A. ot «ot1x po ma
coszemu są traktowane.

—  ( T. Ł  )  Z S tan isław ow a donoszą, że dnia 
30. z. m. zakończyła tam osiemdziesięcioletni żywot 
Franciszka z Zawiszów Chrzanowska, matka zmarłego 
przed trzema laty we Lwowie Mieczysława, wicedyre­
ktora buchalterji Wydziału krajowego i tłumacza dla 
naszej sceny wielu najnowszych francuskich utworów 
dramatycznych.

Zmarła córka zamożnego niegdyś rodu, jednała 
sobie ogólną miłość powagą cnót, zacnością cha­
rakteru i Błodyczą Berea. Przeżywszy męża i jedy­
naka syna, przedśmiertne lata życia spędziła w do­
mu siostry, a cały Stanisławów znał i wysoko cenił 
ów patrjarchalny dworek na ulicy Brukowanej, gdzie 
koło dwóch zacnych staruszek skupiało się liczne 
grono rodzinne, zkąd szła chętna pomoc ubóstwu, 
gdzie miłość Boga łączono z miłością ojczyzny i 
bliźnich.

—  A n arch isty czn i fa łszerze . Prokuratorja 
państwa w Wiedniu wręczyła sądowi 30 listopada 
akt oskarżenia przeciw pierwszej grupie anarchistów, 
którzy uwiezieni zostali w październiku b. r. Oska­
rżeni zostali robotnicy złotniczy: Otton Steidl, Józef 
Paweł Schwarz i Jan Ondriczek o zbrodnię fałszer­
stwa monet i kradzieży. Anarchiści ci wykradli sre­
bro dla bicia monet.

—  M orderstw o. W tych dnia odbyć się ma 
w Wiedniu rozprawę przeciw Kreitterowi, który za­
mordował na ulicy właściciela drukarni Schlossberga. 
Po dokonaniu tego morderstwa, pisma wiedeńskie pi­
sały wiele o potrzebie powiększenia Btraży bezpie­
czeństwa. Otrzymana przez nas dzisiaj wiadomość, 
w sposób jaskrawy przedstawia stosunki bezpieczeń­
stwa w Btolicy naddunajskiej. Wczoraj zrana zamor- 
powano tara Rozalię Mildner, handlarkę węgli na
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lont, ? ozmJŚlając tak za i przeciw, chodził z sa- 
to hr 1 ,8a*onJ1.’ Przyglądał sie grającym w bilard, 
TtoJ?  lepszy dziennik, z któ-
dS A u . T BrSZy nav k nie przeczytał, to stał 
Ł C wiI«  Prz.y graj?cycu w w ista; ale gdy
K T E f f i T ł  v B? " t  śmie™ staregowszedł do sali bakarata, wyiał 7

wejstront M Hdr r  1 }P°6° Źyl j 0in\  abli^ ce z ^1 strony, gdyż ta właśnie znalazła się pod reka 
Bankier rozdał karty i skrewił.

drobnos0t k ? tpa\enia;  ^ y? rana ta byla ?la P- Adeline oDnosiąą, ale tak się nią ucieszył, jak edvbv
wygrał nie sto franków, ale tysiąc luidorów, gdyż
*«• !!' sama z siebie małoznacząca, niezmier-

3 nabierała wagi, jako wskazówka szczęścia.
zaowu^ 9 ^ ch 8*iU franków —  i wygrał

ODatr*muW.2n^  uVftru °ica Huet miała wartość opatrznościowej wskazówki.

j  • * j npewnieuia się w tvm wzrie-
dzie, Adelme przeniósł wygrane 300 franków ^le-

wej tabliczki na prawą. Rozdano karty: Lewa
strona przegrała, prawa wygrała.

—  Szalone szczęście, panie prezydencie! 
zawołał wicehrabia, Który śleaził każdy ruch jego.

Adeline zostawił 600 franków i jeszcze raz 
wygrał.

— To coś cudownego! zachwycał się Fry­
deryk.

— Ja, gdybym był na miejscu pana prezy­
denta napomknął z boku Barthelasse —  nie 
marnowałbym tak sz-łonego szczęścia na głup­
stwa. Już bym wolał bank trzymać.

Tylko ci, co nigdy w życiu nie grali, n;e 
zdołają zrozumieć, jak wzruszonym był w tej 
chwili Adeline ; cztery kroć raz po raz zapytywał 
wyroczni, a wyrocznia odpowiadała mu potwier­
dzająco. Czyż wobec takiego rezultatu można za­
chować jeszcze jakąkolwiek wątpliwość ?

—  Kolega zapewne bank założy ? — szepnął 
mu z drugiej strony hrabia de Cheylus.

—  Zapiszę pana prezydenta —  rzekł Bar­
thelasse.

Chociaż wszechstronne te nagabywania wiel­
ce wpłynęły na osłabienie jego postauowienia, nie 
chciał jednak ustąpić; powstrzymywała go myśl 
0 żonie i nczyuionem jej przyrzeczeniu. Zaczął 
powtórną znowu wędrówkę, od bilardów do czy- 
a-aV . 0 Srających w ecarte i w szachy ; bez- 

W8zakże wrócił do sali bakarata, gdzie 
tymczasem gra znacznie się ożywiła. *
klubu mal f eden z codziennych gości
śnL p r z y f e s & ini Daawi8ki0m Salzman, i wła­śnie przyniesiono , rzy talje noy CL kart które Camy sumiennie tasował. uuwj c 1 aart, acore

—  Messieurs, faites votre jeu !
Ale stawki były bardzo umiarkowane; cho­

ciaż nic podejrzanego nie miano do zarzucenia 
Salzmauowi, nie wzbudzał on wielkiej ufności, a 
przytem lichym był bk-ukierem. Poniterowali też 
tylko nowi gości, nieznający go jeszcze.

Wygrał. Wpłynęło to jeszcze bardziej na 
obniżenie stawek, pomimo, iż Amerykarin, chcąc 
wzbudzić ufność w najpodejrzliwszycb nawet po- 
niteracb, nie grał jak zwykle, trzymając karty 
w lewej ręce, lecz polożywszj je na środku stołu, 
ciągnął po jednej prawą ręką, co stanowczo unie­
możliwiało wolty i inne tym podobne szulerskie 
sztnezki. Teraz przegrał na prawo, a wygrał na 
lewo ; po uskutecznionej rozpłacie, wstał i rzekł 
g łośno:

—  Ustępuję talji; kto z panów amator?
_  Kto jest zapisany? — spytał krupier.
W decydującej tej chw ili ,  Adeline stał tuz

obok, pomiędzy Fryderykiem a hr. de Cheylus.
— Pan prezydent klubu — odpowiedział Fry­

deryk na z?o tanie kruuiera.
— Śmiało, kolego!
Zachęta ta ze strony hrabiego, nie zdziwiła 

wcale d. Adeline; wiedział uż z doświadczenia 
z jakich osobistych pobudek pan de Cheylus na 
kłania gc do gry. Zresztą nie namowy przyjaciół, 
ale wyrocznia z ulicy des Deui-Ecus skłoniła go 
do ustępstwa.

Zajął miejsce w fotelu.
—  Messieurs, faites votte jeu !
Wezwanie to nie pozostało bez echa, jak

przy poprzednim bankierze; prezydenta znali 
urszysc) z jak najlepszej strony i lubili mc poni-

terowaó. Na zielone sukuo posypały się obficie bi­
lety bankowe, dżetony i złoto.

— Le jeu est fait, ricn nt va plus /  roz­
legł się momJonny głos krupiera.

Adeliue nie wziął kart do ręki, lecz tak samo 
jak Salzman, ciągnął po jednej z talji leżącej na 
środku stołu. .

W  pierwszym turze wygrał bankierską kartą : 
mial dziewiątkę i figurę; prawa strona'miała szóstkę 
i asa, lewa czwórkę i szóstkę.

  Szczęście me zawodzi nas! — mruknął
uradowany b i. de Cheylus.

W: mdało się odbić: złoto i dżetony posy­
pały się jeszcze obficiej.

—  Ile wynoszą stawki? —  zapytał Adeline.
—  Siedmuaście tysięcy. .
Rozdał karty i znowu miał figurę z dzie­

wiątką.
Pomiędzy poniterami zapanowało chwilowe 
ienie; al„ to nic, jeden powód więcej do od­

grywania się, musi raz przecież odmienny wiatr 
zawiać.

Nie zaw ia ł jednakże tego wieczoru; w na­
stępnym turze bankier wygrał z ósemką, w czwar- 
żym z dziesiątką, w piątym miał znowu bankier­
ską kartę — f raz jsswze, ku ogólnemu zdumie­
niu, dostał na zakończenie ósemkę..-

Po zmianie w kasie dżetonów i obliczeniu 
gotowizny* ogólna wygrana przyniosła 87 tys cy 
franków-

XVI.
Bez wzglęuu na nieposzlakowane imię pana 

Adeline. kolosalne to szczęście wywołało pewne 
podejrzenia.

W zapale gry można podziwiać tak upor­
czywe powodzenie, ale nie ma czasu ua zastano­
wienie się; trzeba korzystać z każdej ehwili, żeby 
nie pominąć przypadkiem jedynej może sposob­
ności odw etu ; podobnież i w czasie bitwy nikt 
nie bada w jaki sposób przeciwnik zadaje mu 
ciosy, myśli tylko o odbiciu ich —  badanie na­
stąpi po skończonej walce.

Frzy stole bakarata, oprócz bankiera i po- 
niterćw, zajętych wyłącznie swoją i bankierską 
kartą, bywają jeszcze i ciekawi, którzy sami nie 
grając, przesiadują czasami do białego dnia i je ­
dynie z amatorstwa notują starannie cały przebieg 
gry; są inni, szulerzy z zawodu, co pilnie śledzą 
za każdem oszustwem, nie dla zdemaskowania 
oszukującego, ale żeby zażądać od niego udziału 
w zyskach.

Otóż talja rozpoczęta przez Salzmana, a 
którą dokończył prezydent, według jednozgodnych 
notatek, zawierała karty w następnym porządku: 
1, 4, 6, 6 , O, 9. —  0, 8, 0, 7, 0, 9. — 3, 2, 0, 
3, 0, 8. —  0, 3, 0, 1, 9. —  0, 8, 0, 7, O, 9 itd.

Cały ten szereg cyfr, zupełnie niezrozumiały 
dla profana, w oczach specjalisty strasznie na 
sekwens zakrawał; a chociaż nie zdradzał kla­
sycznych cech artyzmu, zbyt hojną ręką sypał 
bankierowi dziewiątki i ósemki, aby uprzejmość 
tę można było jedynie na karb ślepej Fortuny 
zaliczyć.

(C. d. n.)
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przedmieściu W ahring. Morderca dotychczas nie 
schwytany.

—  M o ltk e . Marszałek Moltke pozuje ciągle. 
Takie zdanie o nim wypowiada p. Suint-Cere. W  ży­
ciu prywatnem lubi bardzo towarzystwo młodych 
dziewcząt, bez względu na sferę, z jakiej pochodzą. 
N ic mu nie sprawia większej przyjemności nad bu­
kiet róż i zdolny jest nadłożyć godzinę drogi, żeby 
zerwać jakiś rzadki kwiatek. Lubi także jeździć na 
koźle powozu, podczas gdy jego adjutant rozpiera się 
w głębi na poduszkach. Wrzekoma prostota, to jego 
szyld Każdego, kto przyjedzie doń w  odwiedziny do 
jego posiadłości na Szlązku, prowadzi zaraz do par­
ku, aby obejrzał mauzoleum, jakie tam wzniósł ku 
pamięci żony- Bawi się dobrodusznie z dziećmi, ale 
nie pozwala pić wina przy stole, ponieważ sam go 
nie p i je ; po obiedzie zasypia, a po ocknięciu się 
z drzemki zmusza gości, żeby z nim grali w wista 
do drugiej w nocy. Zdolny jest znęcać się przez 
dwadzieścia minut nad jakąś nieszczęśliwą ropuchą (i 
to podczas pobożnych pielgrzymek do grobowca w 
parku) i we wszystkich^ tych drobnych okoliczno­
ściach odsłania się prawdziwe tło jego charakteru: 
egoizm i okrucieństwo. Opinia świata niezmiernie 
go obchodzi i już za życia przygotowuje sąd, jakiby 
chciał żeby o nim wydano po śmierci. Jest tak da­
lece ambitnym i samolubnym, że chciałby zabrać losy 
swojego kraju z sobą do grobu i ani myśli o przy­
gotowaniu sobie następcy. Uważa wojnę za partję 
szachów, w  którei nie kieruje się żadnym sentymen­
talizmem. Życie ludzkie nie ma w  jego oczach ża­
dnej wartości, środki nic nie znaczą, byle cel został 
osiągnięty, i pod tym względem podobny jest do ks. 
Bismarka. Kocha cesarza dlatego, że cesarz dał go 
poznać światu, ale nie ma dlań większego przywią­
zania nad to, które płynie z samolubnych pobudek. 
Straszny to człowiek : suchy fizycznie i moralnie, o- 
stry jak nóż hiszpański, zajęty tylko sobą, nie wie­
rzący w nic tylko w swoją gwiazdę, co mu nie prze­
szkadza być pobożnym.

Jest to przeciwnik niebezpieczniejszy może je­
szcze niż ks. B ism ark ; ale taki, którego się tylko 
lękać trzeba, a podziwiać niepodobna. Można go 
nazwać wielkim wojownikiem, lecz nigdy wielkim 
mężem.

—  F ra n c ja  zaprowadza w swej armii korpus 
saperów konnych.

—  Salon  am basadora W h ite  w K on stan ­
ty n o p o lu . „Stanowisko p. W iliam a Whita, piszą 
z Konstantynopola do Pol. Corr., poprawiło się do 
tego Btopnie, że już o nim i o lady White zaczynają 
ze względu na odbywającą się u nich codziennie 
Five o'clock tea osobne kursować legendy. Tak np. 
obiegała niedawno mało znacząca, ale zawsze w  tej 
chwili symptomatyczna wieść, z ust do ust podawa 
na, że poseł niemiecki v. Badowitz, skutkiem ode­
branego z Berlina polecenia, oddał pani W hite w i­
zytę i w yraził je j swą radość z widzenia jej w Kon­
stantynopolu. Lady W hite miała na to odpowiedzieć: 
Quevoulez vous ? Nous sotnmes eomme de la mau- 
vaise herbe. plus qu on nous coupe, plus nous 
pcussons. Całe to zajście było może tylko utworem 
bujnej wyobraźni, charakteryzuje ono jednak obecną 
sytuację Pewnein jest bowiem, że p. Badowitz zo­
staje w dobrych stosunkach z panem White, co po­
czytują za dowód, że zbliżenie się Anglii do Austrji 
oddziałało dobrze na stosunek Niemiec do Anglik1.

—  L itw in i w  A m eryce . W  Chicago zawią­
zało się „Litewskie Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
pod wezwaniem św. Kazimierza królew icza". Pre­
zesem jest dr. Kossakowski, wydawca „Lekarza 
domowego “ .

—  __Zi*_iałsz,ywe d on ies ien ie  o cholerze pod 
Levico skazanv został redaktor Foce Gattolica, don 
Silvio Lorenzoni, na 40 fr. kary i na utratę kaucji 
w  sumie 120 fr.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Teatr. Dziś po raz drugi „Don Cezar", ope­

retka Dellingera.
—  Przypominamy powtórnie jutrzejszy benefis 

pani S t a e h o w i c z o w e j .  Apropos nazwiska, 
jak mamy pisać panią ? Byłaś pani Stachowiczó- 
nrnn, ale już nie jesteś, bo wyszłaś za mąż; nie 
jesteś pani także Stachowiczową, bo mąż inaczej 
się nazywa; nie możemy wreszcie pisać „pani 
Stachowicz", bo to nie po polskn. Jesteśmy 
wszakże pewni, że jutro publiczność powita panią 
tłumnie według gramatyki tego uwielbienia, jakie 
żywi dla pięknego jej talentu. Wybór sztuki be- 
nefisowej zajmujący. „Aktorowie dworu" w sier­
pniu przepełniali teatr letni w Warszawie, a w 
roli p. St. występowała mila wspomnieniom na­
szym pauna Wisnowska.

(x) K on certa . Pięć wielkich po sobie na­
stępujących koncertów, nielicząc wieczorków mniej­
szych, zwiastuje sezon bardzo ożywiony. Po naj­
większej jednak części jeden koncert szkodzi dru­
giemu, z pomiędzy bowiem koncertów Essipowej, 
d’Alberta, Lutni i Adamowskiego, tylko drugi kon­
cert <J’Alberta wypadł pod względem udziału pu­
bliczności świetnie.

„Lutnia" urządziła pierwszy koncert dla swo­
ich członków. Jeżeli na programie nie znajdujemy 
wielkich rzeczy chóralnych, to tłumaczymy sobie 
to prosto: koncerty zwyczajne nie mogą mieścić 
w sobie większych utworów, przygotowanie ich 
bowiem pociąga za sobą wielką pracę i wielkie 
wydatki, które mogą być tylko pokryte dochodem 
z koncertu nadzwycza nego, a nie z koncertu, na 
który członkowie połowę ceny przychodzą. Pro­
gram koncertu Lutni, gdyby zawierał w sobie 
tylko jedyuą iutemsnjącą rzecz, taką jak mazurki 
Noskowskiej?0' j uz Usługiwałby na pochwalę. 
Jest to rzecz w calem słowa tago znaczeniu wy­
kwintna, pełna prostoty, wdzięku i poezji, a jako 
dzieło sztnki, doskonała we wszystkich swoich 
szczegółach: w opracowaniu hontrapunktycznem i 
harmonicznem, w budowie melodji, w prowadzeniu 
głosów chóralnych i solowych, a nawet w akom­
paniamencie fortepianowym. Pomysł sam przypo. 
mina walce Brahmsa na chór z czteroręcznym 
akompaniamentem fortepianowym; rzecz jednak 
sama tchnie uatnralnie innym duchem, jest bowiem 
przy wszystkich zaletach nader swojską.

Reinbergera „W asserfee" na chór mieszany 
z fortepianem jest również dziełem bardzo dobre­
go kompozytora, szlachetnie założonem, jednak co­
kolwiek za rozwlekłem. Ta rozwlekłość psuje 
wrażenie dobre, jakie sprawiają pierwsza myśl ła­
dna, harmonizacja bardzo piękna, i znane Bein- 
bergerowskie doskonałe traktowanie głosów. Ver- 
diego kwartet należy także do rzędu kompozycyj 
interesujących — jakkolwiek pochodzi  ̂z zupełnie 
innych sfer świata muzycznego. Chóry męzkie 
rozpoczynające koncert, próez kompozycji Gadego, 
nie bardzo nam się podobały —  wybór jednak 
jest nader trudny, większa bowiem część utworów 
chóralnych męzkich nie przedstawia wielb ej war­
tości w kompozycji jaś dla samych bardzo ście­
śnionych granic, jakie glosy wyłącznie męzkie

zakreślają. Efekta tych utworów głównie polegają 
na wykonaniu. Że chór męzki „Lutni" umie je 
wywoływać, o tern nigdy nie wątpi iśmy, a kon­
cert ostatni był tego dowodem. Chór mięszany 
jest w obecnym stanie rzeczy również doskona­
łym, zwłaszcza drugie soprany są silnie i piękuie 
obsadzone. P. Cetwióski zawsze niestrudzony, za­
wsze czynny, znowu powinien otrzymać poklask 
za swój chór, który kierowany ręką zdolną i przy­
tem dzierżącą węzeł sympatji pomiędzy dyrygen­
tem a śpiewakami, musi się rozwijać pomyślnie 
i dojść do świetnych rezultatów. Muzyka iustru- 
mentalua była słabiej reprezentowana, z wyjątkiem 
panny Blaim, znanej ze swej bardzo starannej gry.

Co do używania muzyki wojskowej, to je ­
steśmy w zasadzie przeciwni temu, jakkolwiek 
wykonanie dwóch numerów orkiestralnych wypa­
dło wcale dobrze i sprawiło swój efekt. Oczeku­
jemy niecierpliwie koncertu nadzwyczajnego.

Wczorajszy koncert p . Adamowskiego, pod 
względem udziału publiczności slaby, wypadł pod 
wzglądem artystycznym dość blado, pomimo że 
p. Adainowski jest dziś pierwszym polskim wio­
lonczelistą. Winą niendania koncertu był program 
długi i bezbarwny. Wiolonczela nie jest właści­
wie instrumentem koncertowym, jej zadaniem jest 
płakać i czulić się —  i czasy tego sentymenta­
lizmu w muzyce już miuęły. Literatura wiolon­
czelowa dość jest ubogą a wybór niewdzięczny. 
Pan Adamowski niezrównanie odegrał romans 
Bubinsteina swej transkrypcji, prześlicznie Tarti- 
niego Adagio podobnie jak i piękny choć drobny 
utwór Szumana „Im  W alde".

Ton pana Adamowskiego jest duży i pełny, 
jakkolwiek uiepozbawiony pewnej zasłony. Te­
chnika wyrobiona i byłaby efektowną, gdyby 
wogóle technika wiolonczelowa mogła być efekto­
wną. Wszystkie karkołomne sztuczki robią zawsze 
wrażeń i nienaturalne i niezupełnie przyjemne. 
P. Adamowski grał oprócz wymienionych rzeczy : 
Suitę Poppera i dwa Fitzeuhagena utwory —  za- 
koficzył zaś „Tańcem elfów" Poppera.

W panuie Iwanowskiej poznaliśmy bardzo 
piękną młodą osobę, pełną elegancji i wdzięku, 
pianistkę jakich wiele i deklamatorkę przytem. 
Wybór Noctnrny des dur i walca Moszkowskiego 
był po Essipowej i po d’Albercie zbyt ryzyko­
wnym. Liszta Rapsodja wymaga męzkiej ręki i 
chyba zdumiewającej techniki, inaczej pozostaje 
zwykłym salonowym kawałkiem. „Jagódka" Le­
nartowicza jest wierszem popisowym dla dekla- 
matorki, możoa przytem nucić, uśmiechać się, 
robić minki czule, smutue i wesołe. Deklamacja 

podobała się tak, że panna I. musiała zadekla­
mować jeszcze jedeu wierszyk.

„Lutnia" odśpiewała dwa uumera ze swego 
koncertu ostatniego. Akompaniament miał swoicb 
reprezentantów bardzo dobrych w osobach pp. 
Tchorzuickiego, Neuhausera i Bogdańskiego.

—  P r o g r a m  wieczorku muzykalno-deklamacyj- 
nego ku uczczeniu pamięci Artura Grottgera, z ła - 
"kawym współudziałem pani Staehowiczowej, pn. Gr. 
PI., Sidor. pp. Żelazowskiego, Neuhausera, Miknlego, 
W olfsthala i akademików-amatorów Apfla, Guszalewi- 
c z a , Paszkowskiego, Czechowicza i Niedzielskiego, 
urządzonego staraniem wydziału Towarzystwa „Bratniej 
Pomocy słuchaczów politechniki" w sali kasyna m iej­
skiego dnia 4. grudnia b. r.

I. Część: 1) Przemówienie wstępne ***. 2) Vieu- 
tem ps: Ballada i polonez —  pp. W olfsthal i Nen- 
hauser. 3) D eklam acja—  pni Stachowiczowa. 4) Pe- 
drotti op. Fiorina arja sopranowa, odśpiewa pna Gr.
5 ) Obraz z żywych osób: „Przysięga".

II. C zęść: 1) B osin i: W ilhelm  Tell —  akad. 
Guszalewicz, Paszkowski. 2 ) Fortepian —  pna Siuor. 
i p. Mikuli. 3) Deklamacja —  p . Żelazowski. 4) 
Yerdi, Macbeth —  pn. Gr..., P il.... F inał z II. aktu 
odśpiewają akad. Apfel, Guszalewicz, Czechowicz i 
Paszkowski. 5) Obraz z żywych osób. —  Początek 
z uderzeniem godziny wpół do 6 wieczorem.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

Lwów d. 2 grudnia 1886.
(S )  Od początku bieżącego sezonu zbożowe­

go wyklarowała się już dostatecznie sytuacja han­
dlu zbożowego. Ńa podstawie dotychczasowych 
obliczeń statystycznych, tudzież z przebiegu sto­
sunków podaży i popytu na targach europejskich 
wiemy, że potrzeby konsumeji europejskiej nie 
będą mogły być zaspokojone zbożem Europy w 
takiej mierze, jak to przypuszczano, żniwo to bo­
giem okazało się tak w środkowej jak i w za­
chodniej Europie niedostatecznem. Co do eksportu 
rosyjskiego wykazało się, że eksport ten coroczn!e 
słabnie i że od r. 1883 do r. 1885 eksport rosyj­
skich rolniczych produktów z m n i e j s z y ł  s i ę
0 200 m i l i o n ó w  g u l d e n ó w .  W  roku bie­
żącym eksport ten jest o wiele słabszym, niż 
w roku zeszłym, nietylko w pszenicy ale także
1 co do żyta. Gdy dostawy indyjskiej pszenicy, 
które rozpoczęły się o miesiąc wcześni ij, niż do­
stawy amerykańskie, wcale nie przewyższyły do­
tąd nawet eksportu rosyjskiego, pozostaje głównie 
na zaopatrzenie Europy tylko spichlerz amery­
kański, którego widoczne zanasy (visible supplyj 
pszenicy wynoszą obecnie 59«/, miliona buszli. 
Przewyższają te zapasy ilością wprawdzie naj­
wyższy stan swój zeszłoroczny o y ,  miliona buszli, 
ale spekulacja nie uważa obecnie, żeby wśród 
wzrastających potrzeb konsumeji europejskiej za­
pasy te zdolne były przeszkodzić naturalnej zwyżce 
cen. Składy europejskie są wyczerpane, znacznie 
mniejsze niż w roku ubiegłym —  podaż rolnictwa 
na targach europejskich rządzi się ciągle wielką 
rezerwą, a żniwo szkockie, najpóźniejsze ze wszy­
stkich w obliczenie wchodzących żniw, okazało się 
jako niekorzystne i wywarło wpływ znaczny na 
tendencję angielskich targów.

To też w ubiegłym tygodniu usposobienie 
wszystkich targów europejskich było stałe przy 
tendencji zwyżkowej.

W  monarchji naszej największe ożywienie i 
najznaczniejsze transakcje wykazywał targ pe- 
szteński. Praga była mało ożywiona z powodu 
szczupłej podaży. Znaczenie handlowe Wieduia 
coraz bardziej słabnie w tym sezonie. Eksportu 
pszenicy i £yta nie ma targ wiedeński — ożywiał 
go tylko eksport jęczmienia i rzepaku, który obe­
cnie znacznie osłabł. Z tego powodu targ wiedeń­
ski jes ograuiezony tylko na transakcje odbywa­
jące się wskutek lokalnego popytu. Ożywieniem 
większe o znaczał się tylko handel terminowy.

Na składach mias(a Wiednia i banku „Uuion" 
było dnia 27. listopada 1886, 161.000 cet. metr. 
pszenicy a 78.500 cet. żyta-

Na- . T  ta k b ia łą la f i  krajowych P°Pyt za p s z e n i c ą ,  "a . ą j fc i Czerwoną, był większy.
Ceny nie zmienione. Eksport do Czeeb iMorar ‘ i.

Ż y t o  podniosło się w cenie 0 10 ct. z po-
w°di znaczniejszego ! opytu “ 'yuów naszych, tu­
dzież kupców Krakowskich. C esi i Węgrzy wy­
słali już piękue gatunki swego j ( : z m i e n Ji a  
granicę, toteż z powodu, jak się zdaje, wyozerpa_

nych już zapasów, popyt za pięknemi gatunkami 
naszego jęczmienia krajowego jest znaczny. Kupo­
wano go na zlecenia czeskie i morawskie i płaco­
no po 7 zł. i wyżej.

Transakcje o w s e m  odbywały się po ce­
nach notowanych tylko na potrzeby konsumeji 
krajowej, eksportu na razie nie mamy, gdyż na 
głównych targach monarchii podaż przewyższa 
popyt.

Piękue gatunki g r o c h u  moglibyśmy sprze­
dawać po dobrej cenie do Niemiec, ale ich nie 
oferują. Za b o b i k i e m  i w y k ą  jest popyt dość 
siaby, transakcje ograniczone po cenach noto­
wanych.

Podaż amerykańskiej i francuskiej k o n i- 
czyny czerwonej na targach niemieckich prze­
szkadza podwyższeniu siv cen, przeto koniczynę 
naszą czerwoną płacą, chociaż jej poszukują, tylko 
po cenach notowanych, natomiast za białą jest 
wielki p c 'y t targu wrocławskiego, ale rolnictwo 
nasze oferowało jej dotąd bardzo mało.

W handlu r z e p a k i e m  nie ma obecnie 
nigdzie wielkiego ożywienia, kupują go po cenach 
notowanych.

C h m i e l  ostatniemi dniami w pięknych ga­
tunkach znajdował odbiorców po cenie 55 zł. za 
56 kilo. Po tej też ceuie sprzedano kilka partji.

S p i r y t u s  w usposobieniu snokojnem.
W ystaw a k ra jow a . W  binrze „Krajowego 

Towarzystwa kupców i przemysłowców14 odbyło się 
w ubiegły czwartek posiedzenie przemysłowców 
lwowskich, wybranych na delegatów do Komitetu 
głównego wystawy, na którem uch ?aiono.

1) Dołożyć fgzelkich starań, aby w kołach 
przemysłowych rozbudzić chęć do wzięcia jak naj­
większego udziału w wystawie, czego najskutecz­
niej dokonać będą mogii przewodniczący odnośnych 
poszczególnych korporacyj, przez zachęcanie ieh 
czionkóv do obesłania tejże. 2) Dążyć do tego, 
aby wystawione były przede wszy stkiem takie 
przedmioty, które zwykle są wyrabiane i mają 
pewien zbyt, gdyż nie idzie w pierwszym rzędzie
0 pokazanie co nasi przemysłowcy wyjątkowo, lecz 
bez zapewnionej możności sprzedania, zrobić mogą, 
ale o danie rzetelnego obrazu wyrobów naszego 
przemysłu krajowego, z należytą starannością wy­
konanych. 3) Dążyć do tego, ażeby wystawcy za 
pośrednictwem Izby Stowarzyszeń rękodzielniczych
1 Zarządu „Krajowego Towarzystwa kupców i prze­
mysłowców" porozumieli się ze sobą, co do mo­
żliwego wspólnego wystawienia swoich wyrobów, 
to jest aby np. w danej przez jednego szafie i 
drugi wystawił suknie, gdyż w ten sposób obe­
słanie wystawy byłoby ułatwionem. 4) Wyrażono 
zdanie, ażeby „krajowe Towarzystwo kupców i 
przemysłowców" nie urządzało w roku przyszłym 
projektowanej wystawy specjalnej skór i wyrobów 
skórzanych, lecz popierając całą siłą wystawę kra­
jową, postarało się, iby przedmioty tego rodzaju 
były na niej jak najli czniej reprezentowane i sta­
nowiły bogaty dział specjalny. 5) Oświadczono, że 
pożądanem jest, aby przedmioty przemysłu domo­
wego i wogóle wystawców włościańskich, tworzyły 
ua wystawie dział osobny i ugrupowane były po­
wiatami , a to dla lepszego uwidocznienia tako­
wych i korzystniejszego obznajomienia się z niemi.
6) Pożądanem byłoby, aby wystawcy mogący wy­
roby swoje wykonywać na placn wystawy, tam je 
robili, przez to bowiem więcej budzić one będą 
zainteresowania i ściągać publiczność, z korzyścią 
dla takich wystawców i ogólnych celów wystawy.
7) Uznano, że wskazanem jest, aby jury składali 
ludzie jak najbardziej fachowi, a o rozpoczęcin 
ich czynności wystawcy byli wcześnie powiado­
mieni, dla możności udzielenia osobiście pożąda­
nych objaśnień.

Statut nowy krajowego Towarzystwa kup­
ców i przemysłowców, został już reskryptem na­
miestnictwa z d. 20. listopada br. zatwierdzony.

W  uireyły poniedziałek odbył zarząd Towa­
rzystwa posiedzenie, ua którem załatwione zosta­
ły następując- ważniejsze sprawy: 1) Przyjęto do 
Towarzystwa 2 nowych członków. 2) W sprawie 
wspólnie obmyślonego systematycznego działania 
w Krakowie i Lwowie, około rozwoju handlu i 
przemysłu krajowego, uchwalono, — w myśl wnio­
sku specjalnej komisji dla tej sprawy, wysłać do 
osób zajmujących się nią w Krakowie, odpowie­
dnie pismo, obejmujące główne zasady postępowa­
nia w tym względz.e. 3) Spełniając uchwałę wal­
nego zgromadzenia, postanowiono wnieść do sej- 
mu petycję o uzyskanie u c. k. rządn zaprowa­
dzenia w Galic:i na boletach cłowych i deklara­
cjach używanych w komorach cłowych krajowych 
języków, tudzież utworzeLia krajowego urzędu 
kontrolującego czynności tychże komar. 4) W  wy­
konaniu uchwały walnego zgromadzenia, postano­
wiono wnieść prośbę do kuratorji Zakładu nar. 
im. Ossolińskich, o otwarcie biblioteki w godzi­
nach wieczornych dla użytku kupców i przemy­
słowców. 5) Uchwalono ukonstytuowanie się sek­
cji przemysłowej w d. 3. bm. a sekcji handlowej 
w d. 6. hm. 6) Następne Dosiedzenie zarząau u- 
chwalono odbyć d. 13. bm.

W ied eń  d. 1. grudnia. Wylosowano nastę­
pujące serje losów z r. 1864: Serja 909 9 0 
420, 792, 901, 953, 972, 1.128, 1 200 1 253 
1.293, 1.367, 1.399, 1.586. 1.721, 1 840 2 175 
2.193, 2.708, 2.716, 2.789, 5.812, 2.950, 3.339 
i 3.355.

Główna wygrana serja 1.128 Nr. 2 5 ; druga 
wygrana serja 1.899 Nr. 64 ; trzecia wygrana 
serja 1.293 Nr. 97 ; po 5 000 złr. wygrały: serja 
1.721 Nr. 66 i serja 792 Nr. 48. Jo 2.000 złr. 
wygrały serja 1.3_ 7 Nr. 13 i serja 420 Nr. 91.

B ukow ińskie k o le je  loka ln e . Dnia 30 
listopada nastąpiło otwarcie kolei lokalnej Hliboka- 
Berhometh i Karapcziu-Czudin.

Stacje Berhometh, Czndin, Hliboka, Karap- 
cziu, l oma-estie, Słobodzia, Lukawec, Petrouc, 
Storożynec i Z idowa urządzone są do ruchu oso­
bowego, pakunków, przesyłek pospiesznych i zwy­
kłych towarowych, bez ograniczenia, zaś przystanek 
Pauka dla osób, pakunków, przesyłek pospiesznych 
i zwykłych towarowych tylko w ładuukach cało- 
wozowych; a Kupka tylko dla osób i ru jju  towa­
rowego, z ograniczeniem w przyjmowaniu przesy­
łek pospiesznych tudzież towarowych w całowozo- 
wych ładuukach.

W ystaw a ek sp ortow a  p róh ek  i  w zorów  
(Eiport Musterlager). y?  Wiednm istnieje stowa­
rzyszenie eksportowe austrjaeko-węgierskie, któ­
rego zada liem jest Wyszukiwanie miejsc zbytu za­
granicznego dla wyrobów austrjacko -  węgierskich, 
zawiązywanie nowych odległych stosunków handlo­
wych i popieranie handlu zagranicznego. Stowa­
rzyszenie to nrządziło stałą wystawę towarów 
wszelkich, nadających się do wywozu na odległe 
targi zagraniczne. Obcy kupiec, przybywszy do 
Wiednia dla zakupienia towarów, będzie miał te­
raz sposobność na jednem miejscu naraz oglądnąć 
w najlepszych okaz ich wszystko, czego przemysł 
austrjacko - węgierski dostarczyć mu może. Uro­
czyste otwarcie tej wystawv odoyło się dnia 29 
listopada przez arcyksięcia Rudolfa. Na tej wy­
stawie reprezentowanych jest dotąd około dwieś­
cie firm.

Ankieta w sprawie odnowienia traktatów 
handlowych z Niemcami i Włochami zbierze się 
na drugie posiedzenie plenarne jutro, we czwartek,
0 godz. 6 wieczór, t lokalnościach Izby handlowej
1 przemysłowej we Lwowie.

G a licy jsk i Bank k red y tow y . Wykaz z d.
30. listopada 1886 r.:

Asyernatv kasowe i wkładki na książeczki zł. 
980.012.03.

Stan w k ład ek  kasy oszczędności miasta Sta­
nisławowa wynosił z dniem 31. paździer. 1886 r., u 
4912 strou 1,675.441 Zł. 92 ct.; w miesiącu listo­
padzie 1886 włożyło na dawne książeczki 228 stron, 
na nowe książeczki 135 stron, razem 363 stron 
57.256 zł. 50 ct. Wyjęło zaś częściowo 243 stron, 
zupełnie 136 stron, razem 379 stron 48.551 zł. 08 
ct. Przybyło zatem 8.705 zł. 42 ct.

Stan wkładek z dniem 30. listop. 1886 wy­
nosi u 4911 stron 1,684.147 zł. 34 ct.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 2. grudnia 1886.

Li rów : pszenica 7.25 do 8.05, żyto 5.20 do 5.90, 
jęczmień 4.50 do 7.—, owies 4.25 do 4.80, groch 5.70 do 
9.— , wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.— do 9.30, lniank-a
 do —.— , koniczyna czerw. 38.— do 45.—, koniczyna
biała 40.— do 55 —, koniczyna szwedzka — .— do —.—.

Tarnopol: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— do
5.70, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 4.25 do 4 55, groch
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka — .— do — .— , koniczyna czerw 37.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do — .—■, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Podw ołoczysk ; pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm 4.25 do 6.70, owies 4.25 do 4.35, groch
5.50 do 8JJ5, wyka 4.25 do —.—, rzepak 8.75 do 9.05, 
’  linnfc —. do — .—, koniczyna czerwona 35.— do 45.— , 
koniczyna biała —.— do — .—, kcniczyna szwedzka —.— 
do —. —.

Jarosław  : pszenica 7 80 do 8 25, żyto 5.50 do 
6 16, jęczmień 5.— do 7.20, owies 4.75 do 5.—, groch 
6.— do 9 50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9‘05, 
Inianka — .— do - .—, koniczyna czerwona 38.— do
45.—, koniczyna biała — . -  d o  , koniczyna szwedz.

.— do — .
Czerniow ce: pszenica 7 25 do 8 .—, żyto 5.35 do

5.70, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9 .—, wyka do — , rzepak 9.50 do 9.70, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.—, 
koniczyna biała 45,— do 55.—, koniczyna szwedzka — .— 
do —.— .

W ystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 55.— nomi­

nalnie.
Okowita za 10.000 litr. prc. loco Lwów 2315 do 

23.60.
Okowita na termin 23.50 do 24.— .
Usposobienie lepsze.

T elegram y targow e z d. 1. grudnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.25 do zł. 25.50.

B u  da p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.92 do zł. 8 95, rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na listop.-grudz. 161.25 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 36.80 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kile 51.75 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .— do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.95, Hamburg loco 7.10, na grudzień 6.90, 
na styczeń-marzec 6.80, Antwerpia na grudzień
16.7/», Nowy-York 7.— , Filadelfia 6.’ /,.

W ied eń  d. 29. listopada. Na dzisiejszy targ
przypędzono bydła rzeźnego 2549 sztuk, między temi 
616 paszowych, a mianowicie 705 galic. i bukowin. 
805 węgierskich i 1039 niemieckich.

Płaeono za galic. i buków, od zł. 52.—  do zł. 
58.— , prima do zł. 60.— , za węgierskie od zł. 54.—  
do zł. 58, prima do zł. 64.— , za niemiekie od zł. 56 
do zł. 63, prima do zł. 65.—  za 100 kilo bitej wagi.

Targ był z powodu mniejszego spędu ożywiony, 
cena poprawiła się przy prima o 1 zł. na 100 kilo.

A. Krzysztofowicz & Gom.
W iedeń  d. 29. listopada. Na dzisiejszy targ 

przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1228 
sztuk a mianowicie 1033 węgierskich i 195 nie­
mieckich.

Płacono za węgierskie od zł. 54.—  do zł. 61.— , 
prima do zł. 63.— , za niemieckie od zł. 56 do zł. 
62.— , prima do zł. 64.—  zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był dość ożywiony, cena utrzymała się 
z przeszłego tygodnia.

A. Krzysztofowicz & Com.
W ied eń  d. 30. listopada. Na dzisiejszy targ 

dowieziono nierogacizny: 1520 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2252 sztuk średnich bagonów, 3038 sztuk war­
chlaków.

Płacono za ciężkie bagony od zł. 38 do 40 zł., 
za średnie bagony od zł. 34 do 37 zł., za warchla­
ki od zł. 33 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Krzysztofowicz & Comp.

W ied eń  d. 2. grudnia. Wedle autentycznych 
infortuacyj, jakie otrzymuje N. Fr. Presse z Sofii, 
deputacja sobrania, która dziś do Wiednia się 
wybiera, będzie sondowała opinię mocaistw trak­
tatowych, czy przyjęcie tronn przez ks. Walde­
mara jest możliwe, a w danym razie, czyby nie 
dało się osiągnąć zgody na powrót księcia A le­
ksandra Battenberskiego. Deputacja sprzeciwi się 
zresztą kandydaturze ks Miugrelskiego i zasięgnie 
informacji, jak dalece liczyć może na poparcie 
Europy. W  Berlinie zamierza deputacja zapewnić 
się, czy mogłaby liczyć na przyjęcie przez dwór 
petersburski. Wedle Tagblattu ma deputacja zło- 
zyć w Budapeszcie podziękowanie węgierskim mę­
żom stanu za sympatje, okazane Bułgarji w czasie 
rozpraw delegacyjnych,

B erlin  d 2. grudnia. Windhorst wystąpi 
jutro w reichstagn przeci\ ko przedłożeniu wojsko­
wemu. Minister wojny złoży najprzód w komisji 
wojskowej poufne wyjaśnienia.

Sofia d. 2- grunAa. Z powodu wykrycia no­
wych szczegółów co do ostatniego rokoszu kade­
tów, odroczono na kilka dni rozprawę sądowa w 
tym przedmiocie.

i .
(Z biura korespondencyjnego).

Budapeszt d. 1. grudnia. Dzisiaj odbyło 
się zamknięcie (.jlegacji węgierskiej. Szef sekcyjny 
Szógyeny przedkłada do obwieszczenia sankcjono­
wane już uchwały delegacyjne, i wynurza z pole­
cenia króla podziękowanie jego za roztropne i do­
kładne zbadanie przedłożeń rządowych, tudzież za 
gotowośi do ofiar ze strony delegacji (huczne 
eljcnl) Zarazem ssłada od rządu wspólnego dzięki 
za użyczone mu zaufanie i serdeczną uprzejmość.

Prezydent delegacji h r. T i s z a przyjmuje 
do wiadomości uznanie monarchy i składa za nie 
dzięki hołdownicze. —  Nastąpiło obwieszczenie 
uchwał delegacyjnych, poczem sfebiera glos pre­
zydent h r. T  i s z a , i podniósłszy zgodność z u­

chwałami delegacji anstrjackiej, dziękuje rządowi 
wspólnemn za skuteczne uczestnictwo w pracy a 
członkom delegacji za ich działanie pomyślne i 
kończy okrzykiem na cześć króla; delegacja z za­
pałem wtóruje. Od delegatów podziękował pre­
zydentowi S c h l a  a c h ,  i zebrani rozeszli się 
wśród okrzyków na cześć króla.

B e r lin  d. 2. grudnia. Wczoraj skończyło się 
w rajchstagu pierwsze czytanie bndżetn. Niektóre 
części jego odesłano do komisji budżetowej a re­
szta będzie wprost w plenum rajchstagu traktowa­
ną. W toku rozprawy oświadczył minister skarbu, 
że mówiąc onegdaj o opodatkowanin tytoniu, wca­
le nie chciał przez to powiedzieć, jakoby w pro­
gramie rządowym stało zaprowadzenie monopolu 
tytoniowego.

P a ry ż  d. 2. grudnia. Na wczor&jszem po­
siedzeniu Izby posłów zganił dep. Keller propo­
nowane przez komisję budżetową i rząd oszczę­
dności w żołdzie żołnierzy, i przedstawiając, że 
francuskie czynue siły wojenne są słabe w poró­
wnaniu z niemieckiemi, wniósł przywrócenie cy­
fry pierwotnej. Minister wojny odpowiedział, że 
posługiwanie się argumentami, opartemi na poró­
wnywania czynnych sił francuskich a niemieckich, 
należy pozostawić tym, którzy od rajchstagu nie­
mieckiego podwyższenia staną czynnego żądają. 
Proponowana redukcja odpowiada nrlopoir, które 
czasowo albo w inny sposób bez nadwerężenia in­
teresu wojskowego udzielane bywają. Poprawkę 
Kellera odrzucono 539 głosami przeciw dwn.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. grudnia 1886 :

Hotel Żoria. H. G. Bnlow z Polany. M. Zaleski 
z Rosji. Ks. H. Lubomirski z Bakońciyc. Dr. J. Bołoz 
Antoniewicz z Grochowic. E. Zagórski z Kołodziejówki. 
J. Kossowski ze Zwiniacza. J. Żwirek z Wiednia

Hotel Francuski. K Wróblewski z Radziwiłowa. 
B. Polański z Brzeżan. E. Ehrenfeld z Wiednia L Per- 
rin z Wiednia. G. Schiffler z Wiednia. E. Beree z* Pod- 
wołoczy8k. J. Back z Wiednia.

Hotel Angielski. S. Żurowski z Ulicka. Dr. J. Bi­
liński z Krakowa. S. Konopka z Rosji. E. Baruch z Kra­
kowa. L. Su8iwein z Przemyśla. N. Susswein z Przemyśla.

Hotel Europejski. W. Wolski z Hynowca. Landes- 
berg z Brodów. R. hr. Biliński z Rosji E. Kok z Kim- 
polnng. W. Gniewosz ze Złotego Potoka.

Hotel Langa. W. Staniewski z Wiednia. H. Spitzer 
z Wiednia. E Jung z Wiednia.

, Rubryka „N ade«łane“  nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N a d e s ła n e .
Wszech nauk lekarskich

3=>x. j& .. a o ^ T S -  a
po odbyciu _ specjalnych studjów dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

otworzył A telier dentystyczne
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 

9 - 1  i ou 3 - 5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy zniecznlenin kokainą Inb gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kancznka etc. ete.
i i

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2. grudnia. (Z Izby handlowej.)

I. Ancje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 196 50 200__
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska  235.50 239__
Banku hypoteeznego gal. po 200 zł. w .a .. 284  289 —
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 215!—  220.— 

n .  Listy zastawne na 100 zł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6%  . 100.75 101.75

, .  5' . . 99.90 100.90
i • "  a u ^  \ 5°/owyl lOYo pr. iOSŚO 104.40

Banku kr.ijowego i 'l fL  los. w 51 1. . . 97.50 98.50
Towarzystwa kred. galic. 5 * | ,  100.— 101.—

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 96.— 97!—
.  kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 100.— im .—
„ kred. g. ziem 4°/0 los. w 417,1. 93.— 94. . .
„ kredytowego gal. ziem. 47 ,%

los. w 52 1   99, -  100.—
n i .  Listy dłużne za 100 zł.

Gal. Z. kred. wło w likw. (d. 6 pr.) 3%  —.—  51.—
Gal. Z. kredyt, włośd. (d. 5°/0) 2lL°L . . — 45.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. 1 Bnk.

6%  los. w 15 l a t ............................... .......
IY . Obilgi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyi. 5%  m. k. . . . 104.20 105.20
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I em. . 100.— 10L—
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104.— 106.__
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % ..................... 96.25 97.50

Losy.
Losy miasta Krak— i ............................... 18.25 2 ’.25
Losy miasta .Stanisławowa.............................. 2*1 _ 33"___

VI. Monety.
Dukat holenderski..........................................5 32 592
Dukat cesarski  5̂ 96 6!96
N apoleondor.........................................................   w.0l
Półimperjał r o s y js k i ....................................10.24 10.34
Rubel rOsyjs'u srebrny.......................................... 1.54
itubel r '"jaki papierowy 1.18— 1 .20—
100 marek niem ieckich...............................  61.50 62.20
Srebro ja 100 złr................................................—.— __.__
Kupony w s r e b r z e ......................................... —.   ._

Wiedeń dnia 2 £rudnń godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 296.90. Anglo - anstrjaekie 
— , Unionbank 226.75, Kolej Kar. Ludw. 197 30 Ko­
lej południowa — , Renta papierowa — 5
k| L “ 8ty« i aZi- 1.  Galicyjskie listy za!

knoty — ■■—.— , Usposobienie słabe!
B «rU“ dnia 1 . grudnia godz. 5 min. 40 popoł.

w T i 8i 7fi °Ay , ? 91.-7[)! Akeie kredytowe 482.50, Lom­
bardy 176— , Galicyjskie 80 20, Pożycz, wschód. 58.40, 
Anstrj. banknoty 161.75.

Paryż 3°/, Renta 83.27.

I iedeń dnia 1 . grudnia, godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 29.25. Węg. akcje kr. «.75 Anglo-Anstr. 116.—, 
Unionbank 226.50, Kolej Kar. Lnd. 197.10, Nordbabn 237.50 
Kolej Połnd. 107.25, Kolej Alfóld 189.25. Kolej p. Eblż. 
249.10. Kolej lw.-czern. 236-50, Węg. Nordobst. 173.50,
Wied. Commnn. 125‘— , T yton iow e , Elbetal
168.75. Węg. cis. losy r. 125-30 Landerbank 247.75, złota 
renta węg. 4%  105 35, Bankverein 111.30, Roayj. rubel 

•ier. 1.19-— Losy węgierskie 124.50 Galie, indemniz.
104.70. Kredytowe — . Usposobienie: mdłe.

I F o c i ^ g r i  i l s o l e j o - w e .
Od 1. Października 1886. (Podłng zegarn lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodzą
Do K ukowa . •
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza)
D j Czerniowiec •

Z Krakowa . .
Z Podwoł.czysk 
„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec .

*10.44
10.25
10.55

4.1U

11.06

* 4.8
&10

• 6.I1
• 6il2
• 6.20

4jS8
12,
1 . 8 

12JÓI

Lwowa przychodzn
►5U I 11.85 7.06

*10.26 3.05 *2.15 8.51 ---
* 10.10 2.28 i 19 --
*10.03 3.28 **»

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych 1 I są godziny uoc J  

t j. od szóstej wieczór do szóstej ranę.



GAZETA NARODOWA z Piątku 3. grudnia 1886

utrzymuje na składzie i p ulecą

J Ó Z E F  H A N K E  we Lwowie J C  Z E F  H A N I  . 3
skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (Nr. Telefonu 173.)

kj frontowy, umeblowany 
J Dałem 7.a 10TH P «*“  lolfr.^mie^eznie’Ulica Teatralna 1. 16 II. piętro. ? * *3 - 3

5 pokoi ł>C-'a.l b  Piętro . olica
meblami zaraz do na- 

. e>a . I. pię 
Pańska Nr. 5. 1-?

r i / n n n m  kawaler, praktycznie o- 
U I V U I I U I I I  bezuany z postępowem i 
pierwszorzędnem gospodarstwem, posiada­
jący chlubne rekomendacje od polskich i 
niemieckich chlebodawców *_W. Ks, Po­
znańskiego i Galicji, poszukuje za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem zajęcia. Adres: 
K. J. N. poste rest. Lwów.

Dr. Schaefer
lekarz specjalista dla chorób 
chirurgicznych i pęcherzowych.
1093 W R O C Ł A W , l - i o  

FreibnrgerBtrasse 9, piętro II.

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w 

Brzeżanach rozpisuje konkurs na po­
sadę drogomistrza powiatowego do 
dróg gminnych z płacą roczną 600 
zł. i ryczałtem na objazdy w kwo­
cie 200 zł. a. w. płatnych w ratach 
miesięcznych z góry z obowiązkiem 
lustrowania czynności Zwierzchności 
gminnych i kas gminnych pożyczko­
wych. 3074 2—3

Posada ta w pierwszym roku 
nadaną zostanie prowizorycznie po­
czerń nastąpi stabilizacja, jeżeli 
urzędnik wymaganiom służby odpo­
wie. Kandydaci winni wnieść poda­
nia zaopatrzone dowodami uzdolnie­
nia technicznego do budowy dróg i 
mostów, ewentualnie odbytej w tym 
względzie praktyki najpóźniej do 
końca grudnia 1886 do Wydziału 
powiatowego w Brzeżanach.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Brzękany 23. listop. 1886.

każdy

b ó l  z ę b ó w
usuwa natychmiast

C. Stephana Wino Cocowe.
Oryginalne flaszki 

■ /. marką ochronną) 
po ?5 ct. i t złr. 60 et.

We Lwowie w aptece Z. Ruckera, 
w Krakowie w ap. S. Radleni, S. Stock- 
inara i K. Wiszniewskiego.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Do przedsiębiorstwa
rozporządzającego kuźnią, warsztatem 
ślusarskim, stelmachskim i stolarnią, 
a mającego oprócz prywatnej klienteli

stałe roboty kolejowe,
poszukuje się w sp óln ik a  z n ie ­
w ie lk im  k ap ita łem  lub n abyw cy
(pod bardzo korzystuemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udziela Admini­
stracja Gazety Narodowej. 3034 4-?

O C ł X ł X ł X ł X ł X 4  ♦ X * X * X * X * X * X 3 j
X  /  p ie rw szorzęd n ych  fa b ry k  X

f PŁÓTNA prześcieradła PŁÓTNA |
X  z fabryk! U. Sclirolla Syna. X

X  SZYFO N Y i  SZIRTIlNGrl x |
* sprzedaje po cenach fabrycznych

L. Zieleniewski
Kraków

jc. k. uprzyw. Fabryka maszyn i narzędzi 
rolniczych, Odlewarnia żelaza i medali.

Ruch zakładów był ty lto chwilowo 
przerwany lecz został już zupełnie przy­
wrócony, warstaty na nowo urządzone.

Wszelkie zamówienia wykonują się 
bez zwtoki.

W magazynach gotowe maszyny i na­
rzędzia, pługi, sieczkarnie, pompy, młyny, 
młocarnie i kieraty. Urządzamy: Młyny 
parowe i wodne, Tartaki, Gorzelnie, Ko- 
ściarnie. Wszelkie konstrukcje żelazne, 
Wodociągi. Urządzenia wiertnicze i t. d.

100 do 300 złr.
miesiącznic może łatwo każdy zarobić 
bez kapitału i ryzyka przez sprzedaż 
losów na spłaty ratalne (ustawa art. 
XXXI. x r. 1863) 

z banku p ierw szorzęd n ego .
Oferty należy wnosić w niemieckim 

języku pod A, 1000 do Rudolf Mosse 
we Wiedniu. 1410 1—6

Rok założenia 1878.

F O R T E P IA N Y
słynnych z do- 
broei firm Ham­
burgera , Chy- 
traczka i innych 
oraz fortepiany 
dla początkują­
cych (od 100 zł.) 
n a j t a n i e j  pod 

* » -  gwarancją (10
4—8 lat) — sprzedaje

A . A l s c h e r
ul. Akademicka 1. 26 (dom własny).

i la r y o c e la k io

K ro p le
żołądkowe.

Środek znakomicie działający na 
wszelkiego rodzuju choroby żołądku.

Przewyborne w smaku i zapachu
ze zbioru majowego przez SUEZ 

zprowadzaue

U E R B A T Y
ch iń skie

a mianowicie:
*/» k. zł

N 0. „Assam-Peeeo-Mandarin” naj­
przedniejsza mieszanka arom 5.— 

N. 1. „Taszu** Terła Chin. żółto-kw. 4.— 
N. 2. „Juntojezan Pecha'1 biało-kw. 4 '— 
N. 3. „Nandiwn1*, czarna mocna . 3'20
N. 4. „Souchong“ , mało narkot. . 2-80
N. 5. „Congo*, familijua dobra . 2 —
N. 6. .Proszek herbaciany . . . 150
N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1'70 
N. 8. BSouehong“ , najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4 '— 
N. 9. „Souehong* powyższa na wagę 3-60

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

2503 4 - ?

Franco. Franco.

Kiezrówuany przy 
la a rK *' ‘'"hifinna. braku apetytu, 

słabości żołądka, 
cuchnącym odde­

chu wzdęciach, 
kwaśnych odbij ft- 

niach, kolkach, 
katarach żołądko­
wych, zfęajęach, 

tworzeniu sie pia-
■ku moczowego i 
smykach w pę­
cherzu. przy zbyte- 

produkcyi 
iogmy, żółtaczce, 

obmierzłości i
_ -----------------  ^omitach, przypochodz^cyca z ioldka bólach głowy, 
kurczach lub iwa rdzenia oh, przecią­żeniu żołądka połra^imi ł napojami, 
przy robakach, cierpieniach śledziony, 
wątroby i hemorojdach. Cen* flalo- 
■lka wraz « przepisem 35 centów 

nnltr. Główny skład u aptekarza 
K a r o l a  R r a d y

w Kroiueryżn fKremsier) na Morawiew AustryL
Do nahycia w wszyBtkich aptekach.

O strzeżen ie! Prawdziwe krople 
żołądkowe niaryocelskie bywają czę- 
stokrotnie fałszowane i naśladowane. 
— W dowód prawdziwości tyck kropli 
powinna kn.oln butelka bwlnigtij 
DTć w ODaltuwanie czerwone, za- 
•Batrzone powyżej oznaczonym « . ..  
U.m ochronny,n, a przy kaedój bu- 
telee znaidowaJ sic. powinien prze- 
■W używania kropli, z wzmianką, 
*o drokowany Jest w drukarni H. Gn­
at. w Cromleryżu (Kremsier.) 50r

U w agi g>odne.
złr

4ł/u  kl. Bryndzy jesiennej . 3 20 — 3.80 
4'/2 kl. Jabłek tyrolskich. . 1.80— 2.20
4’ ]2 .  Gruszek „ . . 2 20— 2.50
4*1,0 „ Kawy Ceylon , . . 7.80— 10.50
4*|,o « a średniej . , . 6 50— 7 50
6 słoików kompotów . . . 2 60— 2 80
4*|,0 kl. krupek perłowych . 1.56— 1.70
4’ / , o „ k ro ch m alu  przedniego 1.70 
41/ ,  „ „ ryżowego 2.20
41/,  » Maearunu włoskiego 2.20— 2.70 
4*/,. . Migdałów Bł>dkieh . 6.00— 7 20 
6 butelek Oliwy naicel. • . 3 40
4 '/, kl. Powideł najcel. . . 1.50— 1.75 
4*/„ - Rodzynków żółtych . 3.00— 3.20
5 kl. Siedzi marynowanych . 2 00— 2.20 
4*/,, kl. Sliw suszonych . . 1.50— 2.20
6 butelek Śliwowicy . ■ ■ 3,20— 4.00
3 .  Cognac francuski • 10.50—14.00
3 litry wina stołowego • . 2.60 - 3.5<i 
4*/,, kl. słoniny wędzonej . 3.50
4*/is ,  ,  paprykowanej 3.60
4*/,0 .  .  solonej • . o.A)
4*/10 kl. smalcu świeżego. . 3.60— 3.80
4’ /, „ winogron . . . .  2.20— 3.20
5 kilo wiszni suszonych . . 2 .8 0 - —

Cenniki wysyłam franco.
T om asz G u ro w icz  Budapeszt,.

j N M M N M I N M I M H N M f

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem 

X  ,
< o

„ p o d  Z ł o t y m  l w e m "

X  We LW OW IE, plac Kapitulny, we LWOWIE.
^  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

T E L E G R A M ! ! !

W

iW E  L W O W I E
Chorąiczyzna 1. 22. 

poleca dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej.
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr 1.60 na prowincji.
4*/, kilo złr 8.20 franko.

Nic mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą^moje- 
go godła ogłaszają.

-t? n m m m m

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

|  Bank hipoteczny
sprzedaje

po kursie dziennym
5 |o Listy hipoteczne

jakoteż

5°i0 Premiowane I
|

Listy Hipoteczne |
Zlecenia z prowincji wy- §  

kouuje się odwrotną pocztą baz g  
prowizji. 2873 18—? g

P. T. Publiczność, iż z dniemNiuiejszem uwiadamiam 
1. gruduia 1886. urządziłem

w głównym magazynie broni p.

Alfreda Dzikowskiego
we Lwowie

w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  dl a Gal i c j i
w y rob ów  m o je j fa b ry k i

broni myśliwskiej
i polecam takową po cenach ściśle fabrycznych.
Znana zaszczytnie od lat BOtu w Galicji moja firma 

daje dostateczną gwaraucję co do gatunku mej broni, pomi­
mo . iż ceuy są zadziwiająco n iskie , przeto przystępne dla 
każdego.

Z szacunkiem
2084 1-9 M. Arendt ,  w Liege (BeLia).

h i  i m m m
poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczególuiona 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami nznauia,

mianowicie:
P A l * f l i m v  • jaśminowa fiołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, 
i  C l  111111J • Ilang-Ylang, Upoponai, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bonquet, piżmowa, Millofleurs, itp Flakoniki po 25,40, 75ot. 1 złr. 1.50itd.
Perfumy królowej Marysieńki. Fiak .n 2 zir.
VI7rvd>» 1 W r tW ^ ilr G  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
VV U t lu  I W  U r ł  o l u l ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skrapiania Bukien, chustek i rozpylania w salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy I złr. 50 ct

rvG o  \sf q  \i t q |r o  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
n i w a  VI a i  a / ta w  » f i a  kwiatowym zapachem. Flakonik mniej­

szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.
W n r ł n  l A U  G T l f ln U  M lK,dwóina 1 w o d a  le w a n d o w o -a m -TT UU-tl 1C  Ył C l l lU . '' Vł <* b r o w a , są powszechnie używane do roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagotnego zapachu.
Flakon 50, 70, 9 1 c t , złr. 1 2u.
\ \ 7 A /L r  It a I n ń e l r i p  w kilkn odmianach i gatunkach, przednie 
W  O u  j  J tU iU U O lY lO  i najprzedniejsze. Flskoniki po ct. 15, 20, 25 

40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć można we LW ÓW  IG w sklepach własnych: ul. Koper­
nika I. 3. hotel Europejski i ulica Halicka ród Wałowej. W  K RA­
KOWIE ."ukiennice 1. 20. W GZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
2554 7 ?
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Nagroda 16 .000  Frauos

Z  Ż E L A Z E M
Zalecane mł o dy m o s o b o m  dla osiąg­

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nadaje krwi siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e  
które stanowią jej  piękaosc . wzmacnia 
ż o ł ą d e k ,  obudzą a p  e t y  t . ł e c z y  o s ł a ­
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  
t y z m .  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do 
zdrowia,  etc.

P a r y ż . 22. u l ic a  D r OUOT
We Lwowie jedyny skład w aptece 

Antoniego Sklepińskiego.
-2934 5 — 8

ród wielu środków domowyoh, 
zalecanych przeciwko podł- 
rze i reumatyzmowi okazał 
się n a js k u te c z n ie js z y *
i najlepszy* prawdziwy 
Pain • Eipcller z kotwicą. 

Nie jest to żaden środek tąjny, 
ale preparat śoiśle realay, wy­
próbowany przaz lekarzy, 
który można słusznie jako w zu­
pełności zaufania padny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia­

nych środków leczniczych 
wróciło Jednak do Pain-Expelleru.

Przekonali się bowiem przez po­
równanie, iż bóle reumatyozne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżaob 
i kłucie w boku (kolka) i t  p. od 
użycia Pajn-Expelleru nąjprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 40 ct., 
70 ct. lub 1 zł. 20 ct. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne kuraeye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nie wyrzuci się da- 
reninie. Należy się tylko wy- 
str/.ćgać szkodliwych naśladowań 
i uważać za prawdziwy jedynie 
! . n-Expeller z „kotwicą:* Główny 
s .lad w aptece pod Złoty* Lwo* 
w Pradze, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7.
.1 ost naskł adzi e  pra- 
wio wo w szystk ich  
cptekacli.¥)

tledaiU*

G leicheober- 
skis prepara 
tyze źródła 

solnego.

Preparaty
igliwiowe.

1154 4 - 1 0

Z D3jWj ższcio rozieazn Jego ces. i Irtl- Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych

gwarantowana

XXIV. LOTERJA PAŃSTWOWA
dla cywilnych celów dobroczynnych tej połowy państwa, 

zawierająca 10.128 WliraWCl W Ogólnej KffOCie 2 1 0 .0 0 0  zł
a (o :

1 g łó w n a  w ygran a  60.000 z ł . ,  1 w ygran a  15.000 z ł . ,  1 w ygrana 
5.000 z ł. w  je d n o lit e j  ren c ie  p ap ierow e j,

z 30 przed i następnemi ubocznemi wygranymi, dalej 5 wygranymi po 1.000 zł. 
i 40 wygranymi po 200 zł. i 50 wygranymi po 100 zł. jednolitej remy pa­

pierowej, w końcu 10.000 wygranych seriowych po 10 zł. gotówką

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 10. grudnia 1886.
L o s  k o s z t u j e  2  z t .  »• w .

Bliższe postanowienia zawiera plan gry, który wraz z losami jest do *  
nabycia bezpłatnie w oddziale dla loterji państwowej, Stadt, Riemergasse 7, “  
drugie piątro w Jakoberhof, tudzież u licznych organów sprzedaży. ^

L o sy  w y sy ła ją  s ic  bez o p ła ty  porta , *
Wiedeń we Wrześniu 1886.

Z c . k. D yrek cji d o ch o d ó w  lo tery jn ych , *
1247 6 —6 oddział dla loterji państwowej.

q..p.p ą; ipq.ą>.psp4'Sp<psp:pspq.ą..p*p';«p •}••}••(> ą>>(* 4* 4,,!> •(•>?'? *f>tpipipiji«jiip<pip5pą.ipip5piji

%
%
d»

%

%

%

%
•U
•k
•h
S*

•h

Z

60 et.
zapra-

apteki pod „Najadą“ Dra Ernesta Ftlrsta
w uzdrowisku w Pleichenbergu w Styrji (Austrja).

Sól ze źródła Konstantyna flaszka
Pastylki, zawierające w sobie só! źródlaną bez i z rozmaitymi

wami, wielkie pudełko 1 zł. 12 et. małe . . ~ 60 ct.
Pastylki z solą źródlaną i ekstraktem słodowym, wielkie pudełko

1 złr. 20 ct m a ł e ...........................................................................65 ct.
Sok na piersi, 5%  s°li źródlanej zawierający wiol. flaszka 1 zł J2 et. m. 5 0 ct. 
Proszek na trawienie, zawier. sól źródlaną pudełko . 1 zł. 12 ct.
Wyskok ze szpilek sosnowych | z domo- ( wiel.fi. 1 z. m. 50 ct.
Syrop ze szpilek sosnowych j rodnych flaszka 1 zł
Syrop ze szpilek sosnowych z l(,°/0 soli źródl J soseu | „ 1 ,  30 ct.

Skład w Krakowie w apt. Józefa T r a u c z y ń s k i e g o .

AS THME Dusz­
n ość, 

chryp­
ka, katary zauawnioue i wszelkie
cierpienia kanałów oddeohowyoh 
ustępują po użyciu R U R E K  

L E I  S S E  R A .
Skład główy w Paryżu u Pana LEUŻSSEUR 

RUE OU PONT-NEUF, 7.

NEYRALGIES
Bola 
g ło -

 w y,
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

u r n o w i  leczą się przez użycie
PIGUŁEK ANTINBWRALGIJNYCH 
Dr" CRONIER. Wymzgać stępel zjed­

noczenia : Hykantiw.
W Paryżu, w aptece Koaiona* 

■aa de lis H saaale, U .

i n i i i i  i i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 I I
Kantor wymiany

c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°0 LISTY hipoteczne,
jakoteż

; 5°j0 premiowane Listy hipoteczne, +
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. X X X V I I I .  N. 93.) 
i najw. post. z dnia 1<. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowauia 
kapitałów funduszowych, pupilamych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym kantorze do uabycla.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1841 8__?

H 4  U l W f t l l  I I I  1 1 1 I I I  i  I I  |
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Fabrytea

świec woskowych i blichownia wosku
FR. SCHUBUTHA i  SYNA

L W Ó W , R y n e k  4 5 .
poleca

nagrodzoną srebrnemi medalami z a s ł u g i ,  z istniejących dotąd
n ajp iękn ie jszą  i  najtrw alszą

MASĘ do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach

Nr. 0 biała— Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionow a— Nr. 3 orzechowa —
N r.  4 mahoniowa.

Cenniki szczegółowe na żądanie franco.
UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż­
szej lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc pr/.ed
k u p n e m  ta k o w y c h .

za-
1225 3 -V

Rogózki

H M

\ kokosowe szczotkowe i plecione, z łyka aloesowego, i Manika, dalej 
rogóżki żelazne, slomianki i szczotki do przedpokojów,

poleca po najumiarkowańszych cenach
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ 

Rynek 38 we własnym domu. ( L  Telefonu 173),

Wyłączny skład
o r y g f i n a l n o j

-w e  L w o w i ©

Z jedynej prze* -mm 9 fl t

Prof. dr. Gustawa JAEGERA. VV lift g a z j m e  N c lia y e r o w
koncesjonowanej fabryki

I .  D i le r a  S ra li  S M r e p i z
we Lw ow ie,

(O iinik  fabryczny n<i żądanie franko.)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


